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opróea Świąt nracryetveh i <iai nfsddeińjrck.— Prenum erata w biuiso Dy- 
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1“ 3,łB*  do um ieszczenia w Dzienniku nic- zwracają się.—Listy przyjm ują się tylko frankowane. 
We wozystkieta co dot-ysry Dziennika nalały  odnosić e e  wprost- doJDyrekcji.

PreBKSterata w Warszawie; S c e n ie  rs. 8 .— Półrocznie rs. 4. — Kwartalnie rs. i .  — Miesięcznie 
kcp. 6 7 .— Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nic przyjmuje się; — Nmaer po­
jedynczy kop; 5.1— Za odnoszenie do domu opłaca się miesięcznie kop. 5.— Na prowincji aa  m -  
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ifclsie rs. 2 k. 20.— 2* przesyłkę w kopert&cb kwartalnie dopłaca się rs. 1.

W  obec coraz wzrastającej c jfr j  prenu­
meratorów Dziennika, a ztąd koniecznej po­
trzeby dłuższegó czasu na uregulowanie za­
pisów i wysyłki pisma, Dyrekcja uważa za 
stosowne prosić o jak najwcześniejsze zgła­
szanie się z prenumeratą na r. 1865, ązcze- 
gólniej na prowincji, na właściwych stacjach 
pocztowych, gdyż tą drogą zapisane egzem­
plarze nie tylko dostarczane sąnajspieszniej 
i najregularniej, ale zarazem z oszczędzeniem  
porto, niezbędnego na posyłkę pieniędzy do 
Dyrekcji.

Opóźniający sami sobie winę przypiszą, 
jeśli Dyrekcja, odbijając liczbę egzemplarzy 
odpowiednią wczesnym zapisom, nie będzie 
"w stanie później zgłaszającym się dostarczyć 
eałkowitego kompletu swego pisma.

Cena D zien n ik a  na r. 1865 pozow 
slaje  taż sama, to jest:

w  W a rsza w ie , z roznoszeniem : y
roczn ie  rs. 8 kop. 60.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY—Warszawa; Przegląd 
polityczny.— Nowe knowania emigracji.— Fałszowanie 
banknotów.— Encyklika.— Zaciąg do wojska w zach. 
gub.— Kolej żelazna z Moskwy do Sewastopola.— Sa­
mobójstwo— hurjer Niedzielny. -  Prasa poska za 
granicą. — Spiawa duńsko - niemiecka. — 
Ameryka. — Azja.— Danja.— Prancja.— Hi- 
szpanja.— Prusy.— Szwajcarja.— Turcja.— 
Wloefcy.— Nowe głosy z Polski.—Kronika. 
—Fejleton.

kw artalnie 2 15.
m iesięczn ie  „ „ 72.

na stacjach pocztow  ych, w  K ró le­
stw ie: . _ „

roczn ie  rs. 9 kop. 20
kw artaln ie „ 2  ,, 3 0

Prenum erata na stacjach poczto­
w ych  na mniej ja k  na kw artał nie  
przyjm uje się.

P ragnący odbierać D zien n ik  po­
cztę  w  kopertach, dopłacają, oprócz  
tego  k w arta ln ie  rs. 1.

D o C esarstw a D zien n n ik  inaczej 
jak w’ kopertach  prenum erow any  
hyc nie m oże.

S P I S  R Z E C Z Y .  
DZIAŁ URZĘDOWY'. —Instytut muzyczny.

m isxŁ  C R gĘ PO W Y .
Zarząd Instytutu Muzycznego Warszawskiego, za ­

wiadamia osoby interesowane, iż drugie półrocze nauk 
w Instytucie wykładanych, rozpocznie się dnia 21 Sty­
cznia 1865 roku i trwać będzie do końca Czerwca t. r.

Pod jakiemi warunkami młodzież obojej płci może 
być przyjmowaną do Instytutu, objaśnia to bliżej usta­
wa dla Zakładu tego przez Radę Administracyjną prze­
pisana, szczegółów której można powziąść w kancelarji 
Instytutu codziennie od godziny 9-ej do 12-ej z rana, 
wyjąwszy Niedziele i Święta.

Zarząd wskazuje w tej mierze główniejsze tylko zasa­
dy, a mianowicie:

1) Ze kandydat lub kandydatka ma mieć najmniej 
12-ty a najwięcej 20-ty rok życia; wiek późniejszy i 
wcześniejszy w razie zdolności nadzwyczajnych i dosta­
tecznego usposobienia, nie może być przeszkodą do przy­
jęcia ucznia.

2) Ze opłata za naukę -wynosi na pół roku rs. 25.
3) Ze ograniczenie wieku nie stosuje się do uczniów 

i wolnosłuchaczy uczęszczających za opłatą po rs. 25 
półrocznie.

4) Że kandydaci winni złożyć: metrykę urodzenia, 
świadectwo szczepionej ospy, świadectwo lekarza, że 
stan ich zdrowia pozwała na naukę śpiewu, świadectwo 
szkolne z usposobienia w czytaniu, pisaniu i znajomości 
4-ch działań arytmetycznych; deklarację co do fundu­
szów na utrzymanie ich w Warszawie przez pół roku, 
lub też wskazać opiekunów albo inne osoby, przy któ­
rych będą mieć utrzymanie.

5) Ze kandydat lub kandydatka podda się egzamino­
wi w obec Członków Instytutu, którzy o ich zdolności 
muzykalnej i przygotowaniu technicznem wyrzekną.

6) Ze przedmiota dla klas Żeńskich wykładane są 
trzy razy w tygodniu , to je s t: we Wtorki, Czwartki

i Soboty,— dla klas zaś Męzkich, w Poniedziałki, Środy 
i Piątki.

Zarząd Instytutu postanowił, aby egzamina tak z u- 
płynionego półrocza roku szkolnego, jako też egzami­
na kandydatów i kandydatek życzących'wstąpić do In­
stytutu Muzycznego na 2-gie półrocze 1864/5 roku, od­
być jednocześnie w następującej kolei:

Dnia 3 Stycznia 1865 r. we Wtorek.
Klasa Męzka zasad elementarnych muzyki z rana,

„ Żeńska ,, „ „ po południu.
Dnia 4 Stycznia 1865 roku we Środę.

„ Męzka zasad wyższych muzyki z rana,
„ Żeńska „ „ po południu.

Dnia 5 Stycznia 1865 we Czwartek.
„ Męzka harmonji wszystkich oddziałowi kontrapun­

ktu z rana,
Żeńska harmonji wszystkich oddziałów i kontra­
punktu po południu.
Dnia 9 Stycznia 1865 r. w Poniedziałek.

„ Męzka fortepianu wszystkich oddziałów z rana,
„ Żeńska ,, wyższego i dla śpiewaczek po po­

łudniu.
Dnia 10 Stycznia 1865 r. we Wtorek.

„ Żeńska fortepianu dla początkujących z rana, 
n  •, ,, niższa 3-eh oddziałów po południu

Dnia 11 Stycznia 1865 r. we Środę.
„ Męzka solfedziów i śpiewu solowego z rana,
„ Żeńska „ „ „ po południu.

Dnia 12 Stycznia 1865 r. we Czwartek.
„ Męzka skrzypców, wyższa niższa i dla początku­

jących z rana,
„ Męzka wioloticzelli, po południu.

Dnia 14 Stycznia 1865 r. w Sobotę.
„ Męzka wyższej organów z rana. 
o i i  niższej „ po południu.

Dnia 16 Stycznia 1865 r. w Poniedziałek.
„ Męzka z języków: Polskiego, Włoskiego i Fran- 

cuzkiego z rana,
„ Żeńska z języków: Polskiego, Włoskiego i Fran- 

cuzkiego po południu.
Dnia 17 Stycznia 1865 r. we Wtorek.

„ Egzamin z instrumentów dętych.
W II-gim półroczu, roku szkolnego będą wykładane 

następujące przedmiota:
a) Zbiorowe.

1) Nauka Religji, kurs niższy i wyższy.
2) Język Polski, „
3) „ Włoski „ „

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.
Żyjemy, jak to wiadomo w epoce muzykalnej... 

i to bardzo muzykalnej; ale ja k  dawniej trudno by­
ło o te dźwięczne, częstokroć wcale nie dźwięczne 
tony, dziś ich mamy tyle, że można być bardziej 
niż kiedykolw iek wymagającym. I  to dobrze... tym 
tylko sposobem wyrabia się gust, tym  tylko sposo­
bem zyskać może sztuka... a zatem niech żyją kon­
certy!!...

Koncerty dzisiejsze ma się rozumieć publiczne, 
są koncertami dla pieniędzy:., więc nie tyle idzie w 
nich o sztukę, jako  oto aby program  mógł ja k  n a j­
więcej słuchaczy do sali ściągnąć... niech i tak  bę­
dzie!... niech się ludzie jak  najbardziej do sal kon­
certów tłoczą, niech m ają jak ą  korzyść artyści... 
którzy, czas aby już za artystów, nie za biednych 
rzemieślników, nie za żebraków byli uważani;—jest 
nadzieja, że te czasy gdzie sztuka będzie sztuką, a 
nie środkiem do wyżycia, nastąpią; z tą  w iarą— 
Poklaskujemy koncertom dzisiejszym. W  rzędzie i 
Lanych odbytych i przyobiecanych, miał miejsce so­
botni koncert w Salach Redutowych... nie dosyć 
Powiedzieć: w odświeżonych RedutowychSalach! o- 
swieconycli płom ykam i gazowemi ze współudzia­
łom lustor, ja k  głośno o tam mówią, aż z Paryża 
zaWWa^ZOny ck " może być, te lustra m ają jak ie  
‘ ukryte... dobrze żo je  z Paryża sprowadzono!., 

sne ż Wrzy ^ k o  na kok i lustra paryzkie, mniej ja- 
yrandole, i bardziej jasne gazowe lampy —

przystąpny do rzeczy essencjonalncj, do koncertu... 
Otóż koncert odbył się pod dyrekcją p. Quatrini, 
dyrektora,—program  był wielki, olbrzymi nawet; 
ale piękny, tak że mógł dużo ludzi do sal przy­
nęcić... Ale zapominamy powiedzieć, że cel kon­
certu był na benefis orkiestry W ielkiego Teatru i 
chóru opery, jest nadzieja więc, że nie tylko pro­
gram ale i cel koncertu, był w stanie ściągnąć licz­
nych słuchaczy muzykalnej Warszawy; w samej 
rzeczy choć sale nie były przepełnione, były je­
dnak napełnione. JW . hrabia N am iestnik z dostoj­
ną swoją M ałżonką i gronem znakomitych i zapro­
szonych osób także przybyć raczył i rozpoczął się 
kolosalny wokalny koncert...

Przyjęli w niem udział oprócz, rozumie się 
e.v offitio orkiestry  W ielkiego Teatru i chórów,— 
artyści opery naszej i goszczący u nas obecnie 
artyści trupy  włoskiej, mianowicie panie Tre- 
belli-Bettini, Giovannoni, panowie B ettini i Ciarn- 
pi, którym  szczera należy się wdzięczność, żo ta ­
lentem swym zechcieli uświetnić program  koncer­
tu  i przyczynić się do celu jak i sobie D yrekcja Tea­
trów  zamierzyła; sądząc tym  sposobem wynagro­
dzić artystom  ich dzisiaj zdwojoną pracę.

Jak i był rezu lta t pieniężny dotąd nie słyszeli­
śmy; wielki bardzo w każdym razie być nie mógł, 
bo każda summa gdyidzie w podział karłowacieje... 
a do dochodów koncertu było bodaj czy nie siedm- 
dziesięciu pretendujących!! P rogram  rozpoczęła u- 
w ertura z opery -Pardon de Ploermel, Meyerbeera;

- w której przyjęła udział orkiestra i chóry; szły na­
stępnie samo śpiewy aż do końca programu... k tó­
ry  aż 14 numerów obejmował, mianowicie: 
ki 1- D uet z Masnadiri — pp. Cieslewski i P ro ­
chaska.

2. Sextet z Fioriny—panny Kwiecińska,—S tan­
kiewicz,—panowie ćieślewski, —Kozieradzki, — Su­
szyński i Zakrzewski.

3. D uet z Napoju Miłosnego — panna Giovannoni i 
p. Ciampi.

4. Cavatina z Aroldo— p. Filleborn.
5. Duettino: I I  Consic/lio-p. Trebelli—B ettin i i 

p. Dobrski.
6. Po lka Ascharda na chóry bez akompaniamentu.
7. Tercet z Jerozolimy panna Kwiecińska—pp. 

Dobrski i Kohler; —Skrzypce solo pan Anger.
8. Cavatina z Don Juana p. Ciampi.
9. Romans z Pardon de Floernrel p. Kohler.
10. D uet ze Słabat Mater Rossiniego—p. Trebel- 

li-Bettini i Giovannoni.
11. Romans z opery Luisa Miller p. Bettini.
12. Cavatina z Tankreda p. Trebelli—Bettini.
13. Polonez z Hrabiny na chór męzki.
Zdaje się żeby zatrudno było dodać Jo tego choć­

by jeszcze jeden numer, i chociaż niezaprzeczenie 
cały program był sumiennie wypróbowany i wy­
konany, chociaż w wyborze numerów było dużo 
smaku....ta monotonność: śpiew po śpiewie i zno- 
wo śpiew tenor po tenorze i znowu te n o r-s ta n o ­
w iła wadliwość program atu. Nie wchodząc w jego
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4) „ Francuzki „  „  _ „
5 ) Zasady Elementarne muzyki.
6) „  Wyższe
7) N auka Harraonji, kurs niższy, Średni i wyższy
8) „ Kontrapunktu.
9) „ Śpiewu chóralnego.

b) Przedmiota pojedynczo wykładane.
1) Klasa Organów kurs niższy i wyższy.
2) „  Solfedziów.
3) „ Śpiewu solowego.
4) „ Skrzypców kurs niższy i wyższy.
5) „ Wiolonczelli.
6) „ Fortepianu dla początkujących.
7) „ „  „ śpiewaków i śpiewaczek.
8) „ „ niższa (dwa oddziały).
9) „ „ wyższa.
Oprócz powyższych klas, otw ierają się nowe, a mia­

nowicie :
1) K lasa Organów dla Organistów wiejskich.
2) „  Skrzypców dla początkujących.
3) „ Fortepianu: niższa oddział 3-ci.
4) „  Kontrabasu.
5) „ Fletu.
6) „ Oboju.
7) „ Klarnetu.
8) „  Fagotu.
9) „  Trąby.

10) „ Trąbonu.
11) ,, W altorni.

Uczniowie i uczennice dawniejsi, oraz kandydaci i 
kandydatki nowoprzybywający zgłaszać się winni do 
egzaminów punktualnie, z rana od godziny 9-ej do 12-ej, 
po południu zaś od 2-ej do 4-tej w dniach powyżej 
wskazanych.—  W arszawa d. 25 Listopada (7 Grudnia) 
1864 r .— Prezydujący w Zarządzie, Apolinary Kątski. 
Członkowie: Brzowski, Moniuszko, Freyer, Stolpe.

Warszawa d 29 Grudnia (10 Stycznia).
Jak zwykle wtorkowa poczta, z powodu 

świętowania niedzielnego mało przyniosła 
-wiadomości.

La Fr. utrzymuje, że na posiedzeniu rady' 
ministrów w- Tuileries pod prezydencją Cesa­
rza, w d. 7-ym b. m., minister skarbu złożył 
sprawozdanie o stanie finansowym cesar 
stwa, które to sprawozdanie wkrótce będzie 
ogłoszone.

Tenże dziennik pisze: W  pracach rady
stanu panuje wielka czynność, w celu wnie­
sienia do ciała prawodawczego zaraz przy 
rozpoczęciu posiedzeń, ważnych projektów 
do prawa Korespondencje paryzkie utrzy­
mują, że teraz będą mogły być przedstawio­
ne ciału prawodawczemu projekta do praw 
o procencie prawnym i przymusie osobistym, 
oraz budżet. Dodają, że rada stanu zajmuje 
się nowym projektem o własności literackiej, 
który mając na względzie zarzuty poczynio­
ne pierwszemu projektowi, czyni zadosyć 
słusznym interesom będącym z nim w 
związku.

Mcm. dip. podaje wiadomość, za którą na 
niego spada odpowiedzialność, a która gdyby 
się sprawdziła, świadczyłaby o duchu poje­
dnawczym dworu rzymskiego, jakiego ency­
klika z 8-go grudnia, wcale nie pozwalała 
przewidywać.

Niektóre dzienniki paryzkie mówią o za­
mierzonej podróży Wiktora Emanuela do 
Francji; książę Napoleon miałby naprzód od­
dać wizytę swemu teściowi i przywfiózłby go 
do Paryża w lutym.

W edług telegramu z Madrytu z 7-go, na 
posiedzeniu izby deputowanych w tym dniu, 
prezes rady ministrów, marszałek Naryaez, 
przedstawił projekt do prawa, proponującego 
zniesienie dekretu z 1861, który przywrócił 
w posiadanie Hiszpanji terytorjum San-Do- 
mingo. W  motywach projektu jest powie­
dziane, że Hiszpanja przedtem sądziła, iż ży­
czeniem jest mieszkańców San Domingo, 
znajdować się pod opieką Hiszpanji; tymcza­
sem opór okazał się zbyt silny, ażeby można 
dalej żywić podobne złudzenia. Dalsze po­
siadanie równałoby się zdobyczy, a polityka 
Hiszpanji nie jest polityką zdoby wrczą.

Ajencja Reutera podaje depesze z Nowego 
Jorku z 28 go grudnia, donoszącą że jen. Sher­
man zajął m. Savannah. Załoga potrafiła się 
wymknąć.

Poniżej zamieszczamy pomiędzy innemi, 
ocenienie encykliki przez Revue des Deux 
Mondes, oraz początek artykułu z Pos. Z. 
pod napisem Nowe Głosy z Polski.

Jj C *  Krak. Z . W idmo „rządu narodowego”, któn 
f od dawnego czasu było już przestało szerzyć po ­

strach i niepokój, mści się obecnie na tych, którzy 
je  wywołali. Zjawisko to bowiem, podobne do u- 
piora, które nie mogło już nigdzie siać nienawiści 
i waśni, odwiedza obecnie emigrację polską w jej 
schronieniu i wywiera na niej swój niszczący 
wpływ. Jedna część prasy emigracyjnej, k tóra w 
B rukseli i Anglji, pod wpływem „ubogiego studen­
ta” K urzyny i „jenjalnego wodza” M ierosławskTe-
jo r  iapo wihda nowe plany działań wojennych i 
vychodzi przytem z tej zasady, że reorganizacja spo- 
eczna, k tórą Rosja przeprowadza wPoisce, tern bar- 
iziej zbliża się do swego właściwego celu,—część ta 
prasy emigracyjnej głosi jeszcze fikcję istuieniarzą- 
du potajemnego, ogłasza od czasu do czasu dekreta 
i nie wstydzi się wystawiać się na śmiech datując 
te bazgraniny z Warszawy- Przeciwnie pisma pol­
skie wychodzące w Żtirich i w Poznaniu, nie wa- 
wabają się bynajmniej rzucić właściwe światło na 
te ohydne knowania i nadawać obu głó wnym ag i­
tatorom przezwiska, jakie się im słusznie należą, 

rga na tak zwanej umiarkowanej emigracji oświad- 
zają przytem  jak  najbardziej stanowczo, że obecnie 
ie może być mowy o istnieniu rządu narodowego, 
że udawanie Kurzyny, którego pomocnikiem u- 
rytym, pomimo pozornego rozdwojenia, jest za- 
sze Mierosławski, nie ma na celu nic innego, jak

^ ty lk o  wyłudzanie pieniędzy. Lecz pomimo tego 
przekonania i własnego zeznania, że farsa rządu 
potajemnego już przeminęła, emigranci ztirichscy 
debiutują teraz sami z nowym projektem. Usiłują 
oni zawiązać powszechne stowarzyszenie wychodź- 
iów polskich rozproszonych po rozmaitych k ra­

ch i chcą utworzyć władzę centralną pochodzącą 
wyborów dokonanych przez wszystkich zrodzin- 

ego k ra ju  wydalonych polaków. Sądzą oni, że 
ładzy tej łatwiej poddadzą się jednostki. Zdaniem 

ch, na tej jedynie drodze możebne jest obudzenie 
ym patij dla nowych przedsięwzięć, władza bowiem 

otoczona tajemniczością straciła oddawna w oczach 
ludzi rozsądnych wszelki urok. Kom iteta polskie 
w Paryżu  i Sztokholmie przystały już na ten plan, 
w Szwajcarji zaś emigranci polscy porobili kroki, 
dla uzyskania od władz kantonalnych pozwolenia 

\^ a  założenie podobnego stowarzyszenia.

* Schl. Z. W Belinie aresztowany został pewien 
y&tudent zagraniczny, gdyż bardzo podejrzywano 
go o puszczenie w obieg fałszywych biletów pięć- 
dziesięciorublowych. Ger. Z. podaje jeszcze w tym  
przedmiocie wieści następujące: F ab rykan t kwia- 

Uów Leon Krongold, zwany także Leopold albo 
L/ejzer Kronengold, lat 31 wieku mający, rodem 
a Krakowa, i jego żona, Joanna Krongold, la t  24, 
znajdujący się w towarzystw ie mniemanego stu- 
nenta Heidelbergskiego, B ernarda Goldman, lat 
25 mającego, ścigani już byli od listopada roku ze­
szłego przez krakowski krajow y sąd karny, z po­
wodu puszczania w obieg fałszywych pięćdziesię- 
ciorublowych biletów. Krongold był w sierpniu 
pod nazwiskiem M. Leo w Kolonji, we wrześniu 
pod tern samem nazwiskiem w L ipsku, a tegoż 
•miesiąca pod nazwą Krongold w Berlinie. Nosi 
\ n  także czasami nazwisko Leopolda Heidweper.

'  ^  * Revue des Deux Mondes z d. 1-go stycznia, w dwu­
tygodniowej kronice, podpisanej przez p. Forca- 
de, powiada w przedmiocie encykliki z 8-go g ru ­
dnia: W ielkim  i rozgłośnym wypadkiem obecnym 
jest encyklika Papieża. Z pierwszego spojrzenia, 
chcieliśm y wierzyć, że najpolityczniejszym i naj­
łagodniejszym  sposobem przyjęcia tego przykrego 
dokum entu, będzie uważanie go jako dzieło ru ty ­
nowej i profesyjnej przesady i traktowanie z ży­
czliwą lekkością, umyślnie zapominającą. Pocz­
ciwy proboszcz waszej wioski, ukąszony przez j a ­
kąś muchę, pewnej pięknej niedzieli występuje z 
wściekłem kazaniem. Tego samego dnia macie za­
szczyt przyjm ować go u swego stołu i kiedy po­
pija wasze wino, powiadacie mu. „Do paralusza! 
księżę proboszczu, dziś rano zrobiłeś djabła s tra ­
sznie czarnym  i potępiasz ludzi w piękny spo­
sób!” — „Spełniam  swój obowiązek w kościele, 
odpowiada proboszcz, sta wdając kieliszek, licz wi­
dzisz pan, że w towarzystwie, nie jestem  tak  sro­
g i” . I  rzecz na tern się kończy i zapomina się 
wśród szczerego śmiechu. Chcieliśmy w ten spo­
sób załatwić rzecz i z Ojcem Sw., jako najpierw- 
szym,i. najlepszym z poczciwych proboszczów na 

tego tru d n o ' nam złączyć"""wybrykiświecie:   , , _  . ,
encykliki z łagodną i uśm iechniętą twarzą Piusa 
IX . Papież ten musi nastawać tylko na grzech, 
lecz nie musi odpychać grzesznika. N aprzyklad, 
rzuca klątwę, zgodnie z wszelką moralnością, na 
pogwałcenie przysięgi politycznej; jes t zaś zbyt

rozbiór szczegółowy, któryby nas do napisania ca­
łej broszury doprowadził, oddać należy pochwałę 
chórom koncertantom, które pod bacznym kierun­
kiem  p. Mellera dowodzą, dobrej pracy ch ę c i— i 
sumienności; wmlelibyśmy jednak aby zamiast pol­
k i całkiem  nie koncertowej i polonezu z H rabiny 
pięknego wpraw dzie, ale już na wszystkie sposoby 
miętoszonego, inny był zrobiony wrybór, w chó 
ralnym , tak obfitym repertoarze.

W ogóle powiedzieć można że koncert się udał i 
ie  cel zamierzony jeżeli nie całkiem to w znacznej 
bardzo części osiągnięty został.

Wczoraj przedstawiono wr Teatrze W ielkim  ope­
rę Kopciuszek (Cenerentola) Rossiniego; — w wy­
konaniu przyjęli udział artyści trupy włoskiej 
p. Trebelli-Bettini pp. Bettini, Ciampi, Gnone, 
i Tasti, nadto dwie uczennice Szkoły śpiewu p. 
Q uatriniegO: panny Stankiewicz i G raetz— opera 
ta  nie wzbudzająca ani zbyt wielkiego zajęcia, któ­
rej m uzyka zbratana z Cyrulikiem  Sewilskim  i Se- 
miramidą. tym znakom itym  utworom  wyrównać 
n ie  może, wielce podniesioną była nieporówna­
nym  śpiewem pani T rebelli-Bettini, k tóra każdym 
odśpiewanym  ustępem wywołała oklask serdecz­
ny, oklask uwielbienia. Znakom ita ta  artystka

europejska, k tórą już w kilku odrębnych widzieli­
śmy rolach, w każdej, właściwym roli swojej prze­
ję ta  charakterem  — przedstawia nam się jako u- 
rzeczywistniona postać, a giętki swój glos, s to ­
sując do sytuacji roli — zachwyca, porywa słu ­
chaczy. P . B ettini oddał swoją rolę bardzo dla 
wzroku i słuchu przyjemnie, uinio władać swTym 
głosem i właśnie umiejętność śpiewu, stanowi głó­
wną zaletę i zasługę jego. Duet 1 aktu z p. Trebelli 
artystycznie był wykonany-

DonMagnifico, pan Ciampi, był magnificw. Kolo­
salny głos jego, nieporównane parlante, akcja swo­
bodna i komizm nie przesadny, oto jego zalety— 
które już w publiczności naszej zjednały mu uzna­
nie i sympatję. Jedna z najtrudniejszych partji 
w operze—partja barytonowa oddana została pa­
nu Gnone; choć uprzedzeni, nie koniecznie na jego 
korzyść, muśiemy oddać mu sprawiedliwość; w is­
tocie p. Gnone daleko lepszym jest koniuszym 
aniżeli Cyrulikiem; szczególniej w wielośpiewack, 
gdzie baryton przeważną gra rotę, był bardzo na 
swojem miejscu; gdyby nie chrypka, czy coś podo­
bnego byłby w tej "roli zuoełnie na swojem miej­
scu ,—p.*Tasti w podrzędnej roli filozofa był bar­
dzo dobry. Musiemy także słowo poświęcić na­

szym młodym śpiewmczkom, któro bez żadnej prze­
sady z całą skromnością wykonały swoje partje, 
nie w ielkie wprawdzie, ale i drugorzędne role w o- 
perach Rossiniego nie koniecznie są łatwe; dru­
gorzędne bowiem indywidua zwykle łączą się 
w zbiorowych ustępach z pierwszorzędnemi figu­
rami opery, a zdaniem naszem łatwiej zaśpiewać 
solo, aniżeli śpiewać w ensemblach, które dla u- 
wydatnienia koniecznej precyzji wymagają. U sły­
szawszy na  samym początku opery duettino, od­
śpiewane przez panny Stankiewicz i Graetz, w ró­
żyliśmy sobie, że odpowiedzą zadaniu swemu; w is­
tocie, cale swoje role oddały bardzo dobrze i bardzo 
się trzym ały we wszystkich zbiorowych ustępach. 
Słowom, opera się powiodła. Tylko w czwartym 
akcie, czy dla miłości estetyki, czy to dla przedłu­
żenia widowiska, (bo Cenerentola choć J-aktowa 
nie je s t długą operą) dodano jakieś tańce złożone 
z osób trzech.... Tańce te bardzo były blade, nie 
smaczne, była to straszna m eskinerja i to właśnie 
wystawie scenicznej zarzucam}’. Już  lepiej dopra­
wdy zrobić jeden dłuższy an trak t kiedy idzie o prze­
dłużenie widowiska, niż z takim  tańcem  występo­
wać, jeśli zaś ma się na celu es te ty k ę ,—radziliby­
śmy bardziej do jej prawideł się stosować. ’i
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długo m onarchą, żeby n ie  m iał uprzejm ie p rzy j­
m ow ać nie jednego szczęśliw ego pogw ałciciela 
przysięg i. W szelako  czujem y w tej okoliczności, 
iż nio p rzy sto i osłaniać wesołością istotnego i głę-J 
bokiego sm utku . E n c y k lik a  O jca Sw. w praw iła  w( 
je d n a k o w e  osłupienie, jego przyjaciół i n iep rzy ­
jaciół. D ła  nas nie zaw iera n ic  coby m ogło nas 
zasmucić, ze względu w pływ u jak i może mieć ten 
a k t n a  długotrw ałość św ieckiej w ładzy Papieży; 
lecz szczerze jesteśm y  zm artw ieni, m yśląc o n ie-i 
pokoju jak i sp raw i w duszach n a  całym  św iecie. j

Rozumie się sam o przez się, te  nie do nas nale­
ży zajmować się sądam i w yrzeczonem i przez P a ­
pieża o błędach potępianych przez niego, dotyczą­
cych dogm atu, n auk i teologicznej i filozoficznej i 
m oralności. W  tych  s fe ra c h , O jciec Sw . je s t  w 
swej dziedzinie, w dziedzinie duchowej w której- 
naw et dysydenci uznający praw a wolności sumie-1 
nia, przypuszczają, że P ap ież  m a praw o przem a­
wiać do kato lików  z pow agą, ja k ą  m u ci osta tn i 
przyznają. Co do sądów  jego  w kw estjach  do ty ­
czących stan u  politycznego i cyw ilnego now oży­
tnych  społeczeństw , w calebyśm y się na nie u sk ar­
żali, gdybyśm y mieli na  widoku ty lko  krzyw dę, 
jaką  podobne pojęcia, tak  śm iało, ta k  uporczyw ie, 
ta k  sam ow ładnie w yrażone, m ogą spraw ić tem u co 
jeszczo przeżyło zśw ieek ie j w ładzy P ap ieży . N a- 
koniec teraz  można, z en cyk liką  Pap ieża  w ręku , 
powiedzieć w szystk im  :próba już  je s t  skończona. 
W idzieie, że w szelka m yśl uk ładu  je s t  złudną za­
baw ką; widzicie, że w szelki kom prom is je s t  nie­
m ożliwy. W olność sum ienia odrzucona je s t  jako  
obrzydliwość; ta k  m iła m yśl tolerancji odepchnię­
ta  je s t  ja k o  zdrada praw dy; P ap ież  dom aga się w, 
im ieniu  kościoła, p raw a poskro in ian ia  za pom ocą 
k a r  c ielesnych  przekroczeń sw ych praw  ducho­
w nych. M im ow oli przejm uje dreszcz w strę tu  i 
przerażenia  p a  w spom nienie przeszłości, k iedy te 
roszczenia nie były  jedyn ie  bezskutecznem i prze­
chw ałkam i, lecz kiedy ujaw niały  się przez gw ał­
ty  i ok ruc ieństw a  sfanatyzow anej siły. P a trząc  w 
przyszłość, zdaje się niepodobnem , aby um ysły  
św iatłe , dusze spraw iedliw e, zechciały sam ow ol­
nie  zachować, choćby w najm niejszym  zak ą tk u  
ziem i, władzę św iecką teokra tycznem u rządowi, 
k tó rem u  by ta  w ładza służyła  do u rzeczyw istn ie­
n ia  podobnych roszczeń. E n cy k lik a  papiezka od­
daje nam  tę  przysługę, że daje uczuwać P rac ji, o l­
b rzy m i bezsens obecności naszych w ojsk w R zy ­
mie. D ok u m en t ten rozstrzyga ostatecznie, w su ­
m ieniu F ran c ji, kw estję  w łoską i kw estję  rzym ską.

Lecz co nas zasm uca, ua co n ie  m ożem y patrzyć 
bez ściśnięcia serca, to na  straszne więzy, jak ie  
encyklika narzuca  sum ieniu kato lików  we w szy­
stk ich  k ra jach , gdzie społeczeństw o cyw ilno o p a r­
te  je s t  na zasadach, tak  uroczyście teraz  po tę­
p ionych przez dw ór rzym ski. P rzez  n iew y tłu ­
m aczalny duch wyzyw aw czy, dw ór rzym sk i w y­
stępuje  na  now o względem  społeczeństw a cyw il­
nego ze w szystkiem i roszczeniam i, k tó re  uw ażano 
za zużyte przez czas i zneutralizow ane przez kon­
ko rd a ty , a k tó re  u sp raw ied liw ia ły  od X Y I  w ieku 
nieufność g łęboko zachow yw aną przez narody  
p ro testanck ie  w zględem  tych , co w ich łonie pozo­
stali w iernym i katolicyzm ow i. K ato lik  czysty , 
k tó ry  złączy się z m yślą encyk lik i przez odpra­
w ienie jub ileszu  i zyskanie  odpustu, w k ra jach  gdzie 
dziedzina cyw ilna  w yraziście je s t  oddzielona od 
dziedziny d u ch o w ej, nie je s t  zupełnym  obyw ate­
lem, całkow icie przyw iązanym  do zasadniczych in- 
8tytucij swej ojczyzny. Jeże li k o rzy sta  z w olno­
ści sum ienia , z wolności roztrząsan ia, z wolności 
prasy , posługiw ać się będzie tem i swobodam i, 
przek lina jąc  je  i obiecując sobie zwrócić je  p rze­
ciw ko zw ycięstw om , ja k ie  będzie m ógł im  zaw dzię­
czać. T ak , założyciele rzeczypospolitej am ery k ań ­
skiej, k tó rzy  ustala jąc  w swej k o n sty tuc ji sw obo­
dę w yznań, o tw orzyli relig ji katolickiej pole n a k tó -  
rem  kw itnęła ,c i uczciw i i szlachetni obrońcy sw obo­
dy cyw ilnej i religijnej w A nglii, k tórzy począwszy 
od F o x a , aż do R o b erta  P e e la  i lo rda  R ussella , 
k ro k  za k rok iem  obalaliprzeszkody tam ujące ich 
w spółobyw atelom  kato likom  dostęp do sw obodne­
go angielsk iego  ty c ia  politycznego, p racow aliby, 
jeżeliby, uczucie dw oru  R zym skiego  wzięło górę , 
ty lko  dla w iecznych niew dzięczników . Ci naw et, 
co we F ran c ji przyłączyli się do kato lików  w słyn - 
nej  kam panji wolności nauczauia, ci k tó rzy  w im ię 
Praw a stow arzyszania  się, p ro testow ali przeciw ko 
^cięszaniu się w ładzy adm inistracyjnej do konfe- 
rencij św. W incen tego  aPaulo , jedynie ty lko , nie 
p ę d z ą c  o tern , w prow adzali n ieprzy jaciela do 
d ^ -^ d zy . D w ó r rzym sk i chce zatem  aby wszę- 
w at ] to^ cJ  byli odłączeni od sw ych w spółoby- 

przyw iązanych do w olności cyw ilnej i re li­

gijnej, przez u k ry te  nieporozum ienie, sta łe  zataję- ; 
ji\ie  i n ieprzezw yciężoną nieufność. Nie znam y w j 
h isto rji now ożytnej ak tu  tak  w yw rotow ego w po- j  
lityce i tak  rozkładającego ze stanow iska społe- I 
cznego, jak  to  złorzeczenie, za pom ocą którego pa- 
pieztw o zdaje się  żegnać z w ładzą świecką. W isto- 

\cie, czy podobna ta k ą  k lą tw ę , o sta tn i okrzyk  am- 
Jbicji politycznej tak  obcej początkom  chrześcijań- 
/s tw a , um ieścić pod w ezw aniem  G alilejskiego ry ­
b ak a  i wielkiego P aw ła , k tórzy  naw racali św iat 
p racu jąc w łasnem i rękam i? Oo do nas, co niezapo- 
m inarny całego dobra ja k ie  przynoszą ludzkości re- 

\lig je  dodatnie, nie m ożem y bez głębokiego bolu 
sp o g ląd ać  na  to ośw iadczenie w yłączalności, przez 

/k tó re  rzym sk i kato licyzm  n ie  obaw ia się odłączyć od 
' św iata  now ożytnego. M ożemy mieć ty lk o  jedną 
nadzieję, że to  złorzeczenie będzie bezsilne wzglę­
dem tych  do kogo je s t zwrócone i kogo chce u- 

U iieść k u  strasznem u św iatu  nieznanem u.

*  Wil. Wiest. podaje następujący  okólnik g łó w n e­
go naczelnika kraju  do gubernatorów  podw ładnych 
m u g u b e rn ij, z dnia 16 g rudn ia  1864 r. P rzy  u sta ­
now ieniu zasad w ykonania pow inności zaciągowej 
w następu jącym  poborze do wojska, w n iek tó rych  
gm inach północno-zachodniego k ra ju  zaszła kw e- 
stja: czy nie w ypadałoby oddaw ać przed innym i do 
w ojska tych , k tó rzy  dobrow olnie pow rócili z band 
pow stańczych i zostają pod dozorem i zaręczeniem  
grom ad w iejskich. Z tego powodu proszę P a n a  
abyś przez pośredników  polubow nych oznajm ił 
uw łaszczonym  włościanom  powierzonej sobie g u ­
bern ij, że lubo na m ocy p raw a i w ydanych rozpo­
rządzeń, grom adzie służy wolność obierania tego 
lub owego sposobu dopełnienia pow inności zacią­
gowej, a zatem  przeznaczenia podług przyjętych, 
zasad do służby wojskowej, tych  co pow rócili 
z band narów ni z innym i w łościanam i gm iny, 
w szelako w każdym  razie osoby, k tó re  należały  do 
rokoszu, a w ynurzy ły  żal swój i ponow iły p rzysię­
gę w ierności, nie ulegają żadnej odpowiedzialności, a  
przeto nie m asz uspraw iedliw ionego powodu dla 
przeznaczania ich do zaciągu w yłącznie z ty tu łu  nale- 
żenią do rokoszu; rząd zaś spodziewa się, żc w n i­
niejszym  poborze w łościanie p osta ra ją  się d o s ta r­
czyć ludzi uczciwych, nieposzlakow anych i godnych 
znajdow ania się w szeregach wojsk J e g o  C e s a r s k i e j  
M o śc i. O bok tego ponow nie w zyw am  P a n a  o po-* 
lecenie pośrednikom  polubow nym  powierzonej so-, 
bie gubernij osobistego dopilnow ania, ażeby w 
przeznaczaniu rek ru ta  w gm inach w łościan u w ła ­
szczonych, zachowana była najściślejsza spraw iedli­
wość: co zapew ne przyczyni się do zapobieżenia 
u chy lan iu  się od powinności zaciągowej, dawniej 
często  p rak tykow anem u, (podpisano) Je n e ra ł p ie ­
cho ty  M uraw jew .

* Rus. Inw. Najjaśniejszy Pan, dnia 12-go listopada 
r. b. (v. 8.) Najwyżej rozkazać raczył: Koncesję zatwier­
dzoną przez Jego C e s a r s k ą  Mość dnia 25-golipca 1863 
roku na linję drogi żelaznej z Moskwy do Sewastopola, 
ogłosić za nieistniejącą.

* Kijów. Tel. Dnia 26-go listopada przybył z m. Mo­
skwy do Kijowa dymisjonowany regestrator kolegjalny, 
Mikołaj syn Piotra Gerdner, wyznania prawosławnego, 
wieku lat 26, przystojny, młody człowiek, i zatrzymał 
się na Kreszczatiku, w hotelu angielskim p. Saint-Ma- 
rie. Przepędzał on życie skromnie; nie spostrzeżono, 
aby lubił hulać lub grać w karty, owszem zawsze był 
smutnym i milczącym, na twarzy widać było jakąś 
tęsknotę, której nikomu nie objaw iał, i jak widać* 
chciał się ukryć samemu sobie. Dnia 4-go grudnia 
(v. s.) około godziny 2 ‘/ i  rano w pokoju jego rozległ 
się strzał pistoletowy; przybyli na ten wystrzał ludzie 
zastali Gerdnera leżącego na podłodze, z skrwawioną 
czaszką, na której widać było ranę z wytrysniętym mó­
zgiem , nagromadzonym na czaszce. Kula przeszła 
przez tył głowy; rewolwer leżał przy nim na podłodze. 
Mimo straszliwego wstrząśnienia i silnego uszkodzenia 
głowy, nieszczęsny, jakkolwiek był bez przytomności i nie 
mówił, miał silne kurcze w rękach i nogach do go­
dziny 11 % w nocy, nim umarł, obok wszelkiej po­
mocy lekarskiej. Samobójca zostawił list do utrzymu­
jącego hotel angielski p. St-M arie, z prośbą, aby wy­
prawił trzy telegramy, z wiadomością o jego zastrzele­
niu się, a mianowicie jeden do p. Grafa, do Moskwy; 
drugi do Wołokołamska, do p. Gerdnera, a trzeci do 
Pułtuska, do p. Włodzimierza Gerdnera, oraz aby 
przesłał dołączony list, datowany 2-go Grudnia 1864 r. 
z Kijowa, do F. J . Grafa- W  liście tym opisuje w 
krótkich słowach swą podróż z O rła do Kijowa, i koń­
czy go następnie: Charakter drogi, trzeba przyznać, 
skutkiem pory roku, nader nieprzyjemny, co się zowie 
cassand, tak że nieraz zmuszony byłem do naprawiania

mego tarantasu; a już co się mnie tyczy, to i nie ma 
o czem mówić zupełnie.... otóż dojeżdżam do Kijowa, 
nie spotkałem ani w je d n e m  mieście takiego, że powiem 
uroczystego, wspaniałego, lepiej, w oczy bijącego wja­
zdu, j a k  do Kijowa. P rz e z  ogromny szereg topoli pi­
ramidalnych przejeżdżasz trzy ogromne mosty (rozumie 
się że na mostach nie rosną topole); potem wyjeżdżasz 
na licho wie jak długi most wiszący z pięciu arkadami 
kamiennemi; a na brzegu przeciwległym, na wysokich 
górach i urwiskach rozkłada się miasto i ławra, przed 
którą, rozumie się, z uszanowaniem zdejmujesz czapkę. 
Sam Kijów bardzo mi się podobał; i przez swe położe­
nie i z ogrodu i z budowli; doskonały teatr, restaura­
cje i magazyny. Wszystko już jakoś na sposób zagra­
niczny. Życie towarzyskie więcej rozwinięte i wygód 
więcej. Nie chodziłem oglądać starożytności. Nie je ­
stem usposobiony. W  ogóle, smutno. Byłem trzy ra­
zy w teatrze, raz na maskaradzie, a większą część cza­
su siedzę w domu, czytam i pracuję. Nie pytaj się dla 
czego się zastrzeliłem: mój węzeł cały wikła się; nare­
szcie poprostu nie chcę żyć. Opowiedziałbym ci jeden 
epizod, ale nie... nie powiem. No, a jeśli usłyszysz co­
kolwiek, to powiem ci tylko, że śmiało możesz mnie 
bronić, jeśli zechcesz. Żal mi matki; jak ona będzie 
rozpaczać. Na poczcie pomieszali mi wszystkie serje; 
Michałowi oddaje tylko 21 sztuk. Bądź zdrów. Miko­
łaj Gerdner.

Przyczyna samobójstwa i jego następstw jeszcze nie 
jes t wiadoma.

*  (Nadesł.) O Kurjerze Świątecznym była  ju ż  
w zm ianka w  Dniew. Warsz. (ruskim ), że przy daw nej 
redakcji odznaczał się p rzynajm niej dowcipem , 
m ogącym  wyw ołać niekiedy szczery uśm iech na  
tw arzy  czyteln ika, tym czasem , k iedy  te raz  p rze­
pełn iony  je s t  jak im ś n ie fo rtu n n y m  dow cipkow a­
niem , jak ąś  p re tensją  na salonow o-brukow y do­
w cip i może w yw ołać ty lkopo litow an ie . D ziw nein  
w ydaw ała się na szpaltach  tego św istk a  rozum na 
polem ika m iędzy pp. doktoram i Struve i Bilińskim  
w kw estji nauk  przyrodzonych,—polem ika, k tó ra  
w yg lądała  ja k b y  bukiet przy kożuchu, i ja k  gdyby 
nie m ogła ju ż  znaleźć d la  siebie m iejsca w ja k ie j­
ko lw iek  poważnej i przyzw oitej gazecie w arszaw ­
skiej.

P . S tru v e  nie u k ry w ał się pod żadnym  pseudo­
nim em  i w ystąp ił w obronie swojej otw arcie i szla­
chetnie; an tagon ista  zaś jego z początku podpisy­
w ał się „W ężem ”, lecz gdy p. S tru v e  nazw ał go 
po im ieniu, zaczął podpisyw ać „W ąż(D r. J . B i ­
liński).” AVnosićby w ypadało, że szanow ny p. B i­
liń sk i bardzo ceni ten  brukow o-św istkow y pseu­
donim , k iedy zestaw ia go razem  ze sw em  nazw i­
skiem . M am y przed sobą trzy  num era tegorocz­
nego Kurjera, jed n ak  p. S tru v e  w żadnym  z n ich  
już n ie afiszuje swego im ienia, lubo p. „W ąż-B i- 
iiń sk i” w num erze 1-ym jeszcze dokucza p. S tru -  
vem u.

Zresztą, ieolnoć Tomku w swoim domku! W olno 
Kurjerowi dow cipkow ać ile m u  się podoba: w idać 
m a p o  tem u publiczność, k tó rą  może to bawić; lecz 
nie wolno z p łask iem i konceptam i swojem i w yska­
k iw ać przeciwko tej części społeczeństw a, k tó ra  
utw orzyła  się nie z w łasnej winy, leczjedynie z po­
wodu uchybień p raw odaw stw a zachodniego, n ie  
zrozum ianych naw et w teraźniejszych czasach cy­
w ilizow anych. M ówiem y tu  o a rty k u le  w N rz e 3  
Kurjera Świątecznego, p. t. „C h a rak te ry s ty k a  s tarych  
pan ien .” A rty k u ł ten  pow inienby  nosić ty tu ł: 
„P aszkw il na sta re  panny .” Z czego pow sta ła  sta­
ra panna, jeżeli nie z tego, że praw o zachodnie do­
puszcza istn ien ie  starych kawalerów, że przekładam y 
zestarzeć się w rozpuście, niżeli w ypełnić przezna­
czone nam  przez sam ego B oga obowiązki: być oj­
cem fam ililji i przyzw oitym  członkiem  społeczeń­
stwa! W szędzie na W schodzie i naw et u naszych 
żydów nie m a s ta ry ch  panien , bo nie ma i s ta ry ch  
kaw alerów , gdyż żaden z m ężczyzn nie m a p raw a 
zostać bezżennym . Tow arzystw o z duchow ień­
stw em  swoim na czele, dba tam  o kojarzenie m ał­
żeństw , nie da zestarzeć się żadnej najb iedniejszej 
naw et dziewczynie i zapom aga na p ierw szy  raz, 
będąc pew ne, że grosz dany n a  zapom ogę, m łode 
m ałżeństw o nie zm arnuje i nie p rzehula , ja k  zw y­
kle  u nas się dzieje, lecz obróci n a  korzyść swoją 
św iętą pracą, do k tórej jedno  i d rugie  przyzw y­
czajone od dzieciństw a. G recy  pogardliw ie pa­
trzyli na starego k aw alera , jeżeli gdzie się zdarzał; 
m łody człow iek nie k ła n ia ł m u  się i na  zarzut, że 
nie szanuje starości, p y ta ł się: „A  któż z jego po­
tom ków  uszanuje k iedyś m oją starość?” W czem 
w inna p an n a  u  nas, jeżeli zestarzeje się? W szak  
nie ona szuka ręk i naszej, lecz m y je j. Jeżeli zaś 
nie udało się je j pójść za mąż, to  w każdym  ra z ie  
w ina leży n ie  na  niej, lecz na  nas m ężczyznach
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może prow adzenie się nasze było przyczyną, że
gdyż niep an n a  uznała nas niegodnym i je j ręki, 

daw aliśm y rękojm i przyszłego szczęścia i że w sta ­
n ie  jesteśm y zarobić na cbleb dla przyszłej fam i- 
lji. W  tak im  razie, na tu ra ln ie  lepiej zostać s ta rą  
p an n ą , niżeli m ężatką nędzarką iżcb raczką , z k il­
korg iem  dzieci. N ie m ów im y już o innych okoli­
cznościach i nieszczęściach, k tó re  przeszkodziły  
m ałżeństw u.

Lecz jak że  dowcipkowicz, m ieniący się być Argu­
sem,. charak teryzuje , czyli raczej paszkw iluje stare  
panny? O to podziela ich na trzy  kategorje: stare 
gęsi, stare sroki, stare kwoki.

D ow cipkow anie tak ie je s t nie ty lko  b łahe i p ła ­
skie, lecz i niedołężne.

P ołożenie  ich w tow arzystw ie, n iefortunny  a u ­
to r rów nież p łasko , rów nież z dow cipem  b ru k o ­
w ym  wyśm iewa, lecz nie śmiech, ale litość k u  so­
bie wzbudza. D rw i z tego, że stare  panny  zostają 
pobożnem i na starość, k arcą  młodzież za lek k o ­
m yślność, pom agają gospodyniom  w pracy  dom o­
w ej, k ładą  grand-pasians i sądzą bliźniego za jego 
uchyb ien ia— czyli robią plotki. A utor b rukow y nie 
rob i żadnego w yłączenia; a przecież c h a rak te ry ­
s ty k a  ta je s t—n atu ra ln ie  z w yłączeniam i, — cha­
ra k te ry s ty k ą  w ogólności w szystkich starych  ko­
biet, tak  panien, ja k  m ężatek  i wdów. K ażda s ta ­
ruszka  je s t  i pobożną i karcącą młodzież i dośw iad­
czoną gospodynią i lubiącą pasians i  sądzenie bli­
źn iego ,—je s t am ato rką  naw et tabaki, kotków  i p ie ­
sków . A  czyż i s ta ry  m ężczyzna je s t  wolny od 
w iększej części w szystk ich  tych  przyw ar?... S ta ra  
panna, gdyby była  gospodynią w łasnego dom u, t. j. 
żoną i  m atką, czyniłaby zupełnie to samó. co i te­
raz. Jeże li zaś nie naw idzi ona nas, to w tern znów 
nasza w ina w łasna, ja k  pow iedzieliśm y wyżej: 
sam iśm y pozbawili ją szczęścia być m a tk ą  rodzi­
n y — i czyżby za to m iała ona nas błogosławić?

P ow inn iśm y  ubolew ać nad  tą  częścią społeczeń­
stw a, otaczać ją  szacunkiem , jako  ofiarę losów , o- 
fiarę  naszej rozpusty  kaw alerskiej, lecz nie szy­
dzić i do tego tak  płasko.

Z resztą, podobne g łupstw a  ty lko  m ogą mieć 
m iejsce w  tak im  św istku  ja k  Kurjer Świąteczny. 
D ziw im y się ty lko, dla jak ie j publiczności je s t w y ­
daw any? Ja k i cel tego n ietrafnego w ydaw nictw a 
w  dziedzinie lite ra tu ry  ojczystej?

rok 1; Folman Kiclman lat 2; Horublas Kielman rok 1; Curyk 
Dwoj ra miesięcy 2; Świeca Monda miesięcy 1; Kachman Mosiek 
miesięcy 2; Dziewan Jakób mieiięcy 8; Litman Izrael miesię­
cy 6; Pet Josek rok 1; Lipsobn bezimienna dni 4; Simenhaus 
Icyk miesięcy 3; Berliner Gitla dni 12; dziecię płci męzkiej 
nieżywo urodzone,.

* W  dniu w czorajszym  w yjechał z W arszaw y 
rzeczyw isty ta jn y  radca były  m in iste r sek re tarz  
stanu  Tymowski do P e te rsb u rg a .

* Godnym uwagi jest ostatni (6-ty) numer gazety, Preussisch- 
Littausche Zeitung, z dnia 7 b. m., w którym na pierwszej stro-, 
nie, w trzeciej szpalcie, zamiast artykułów, znajduje się próżnej 
miejsce (rozmiaru około 50 wierszy) z wyrazami: Polheilich bean-\ 
standeter Artikel (artykuł wstrzymany przez policję). Numer ten 
rzeczonego pisma, został dnia poprzedniego wieczorem przez po­
licją skonfiskowany na prasie, z powodu dwóch artyknłów, z któ­
rych jeden tyczył się wyboru na deputowanego, p. Ziegleranad- 
burmistrz i m. Berlina, drugi zaś zawierał wiadomość z Frank­
furtu nad Menem. Redakcja niemając innego artykułu w zapa­
sie, zostawiła próżne miejsce, albo też chciała naśladować Al- 
fjnsa K arrawjego Ostach ( Guepes).

* W dniu 9 Stycznia 1805 r., urodziło Się w Warszawie: 
Chrzeiciań płci męzkiej 39, żeńskiej 44; Starozakonnych: płci 
męzkiej 24, żeńskiej 18; razem 125; zaślubieni: Chrześcianic: 
Milencki Jan czeladnik Stolarski, z Rześką Józefą służącą; En­
glert Leopold wyrobnik, z Ptaszyńską Teklą służącą; Duchnow- 
3ki Benedykt dymisjonowany żołnierz, z Łapińską Teresą wyro­
bnicą; Wardecki Michał dymisjonowany podoficer, z Rogalską 
Marcjanną rzeźniczką; Kupsz Wilhelm czeladnik szewcki, z Ka­
czyńską Teklą wyrobnicą; Samojluk Jan woźny, z Kociszewską 
Franciszką sługą; Sadowski Leon urzędnik, z Maślakiewicz Mi 
chaliną; Struve Henryk Dr Filozofii profezor Szkoły Gł. z Ka 
raszkiewicz Marją; Sfarozakonni: Kamieński Szlama felczer, 
Spilberg Pessą; Guzower Wolf blacharz, z Brykeman Marjan; 
Mozrycer Lajbuś blacharz, z Ajerwais Miidlą; Paryament Ja­
kób handlujący, z Sweizs Rywą; Cuker Kiwa furman, z Putra- 
der Esterą; Zeman Moszek handlarz, z Białołęką Gołdą; Futerał 
Wolf kuśnierz, z Aagsztam Surą; Gutentag Izrael, z Ryzeman 
Chają; Cytron Izrael, z Hainblum Esterą; Klempner Szymon 
tragarz, z Brzeziną Mindlą; zmarli: Chrześcianie: Zawadzki 
Antoni lat 83, obywatel ziemski; Szydłowski Albert lat 80, ka­
merdyner; Chrapczyńska Katarzyna lat 35, żona służącego; 
Łucka Katarzyna lat 50, żona stolarza; Biernacki Franciszek 
łat 72, woźny Dyrekcji Ubezpiec leń; Biczyk Michał lat 90, 
łokaj; Jakowuk Cyprian lat 50, dymisjonowany żołnierz; Bu- 
dzelewska Balbina lat 34; Merczyński Antoni lat 72, stróż Ma­
gistratu; Chojka Franciszka lat 45; Wiśniewska Paulina lat 6; 
Kujawska Marjanna lat 44; Kaliszewska Katarzyna lat 39; Cie- 
ślikiewicz Katarzyna lat 73; * Bogdan Adam lat 28, żołnierz; 
Ignatowska Rozalja lat 55, wyrobnica; Kwiatkowska Marjanna 
lat 24, służąca; Kurdyba Teofila lat 54, wyrobnica; Maliszewski 
Józef lat 30, żołnierz straży ogniowej; Kutzner Wilhelm lat 42, 
czeladnik pozlotniczy; Jung Karol lat 3, syn blaharza; Thioley 
Joanna lat 58, wdowa po szyprze; Werpachowska Tekla lat 4 5 /  
żona bednarza; Kwiatkowska Marja rok 1; Gryniewicz Błażej 
lat 2; Becker Juljan lat 30, czeladnik piernikarski; W iślicki 
Józefa lat 21; Ferszt Feliks lat 1 V2; Stawiarska Marjanna m iei 
sięcy 5; Mierzyńska Marja miesięcy 2; Dreński Ludwik rok 1%,) 
Skwierczyóski Teodor miesięcy 6; Olszańska Marjanna miesię­
cy 3; Gębura Juljan dni 9; Brzostowicz Cezarjusz miesięcy 4; 
Poniatowska Józefa miesięcy 1 x/%, dziecię płci męzkiej nieiywo 
urodzone; Jakubów Eraest lat 52, żołnierz; Ogonowski Mieczy­
sław miesięcy 2; Łapiński Adam dni 16; Starozakenni: Arager 
Ruchla lat 23; Szok Frymot lat 90; Lautenstein Mossek 1 0 k 1; 
Erlicz Blima rok 1; Sztiggold Blima lat 54; Holkader Josek

Prasa Polska za granicą.
O rgana polskiej p rasy  p rzekleństw em  i złorze­

czeniam i pożegnały ro k  s ta ry , p rzyp isu jąc  m u 
w szystko złe jak ie  ten  niegodziw iec p rzy n ió sł z so­
bą dla rew olucji, k tó ra  w edług Ojczyzny, w r. 1864 
była  st?/<ajeszcze, a na  n ią  „patrzy ła  się ja k  z rzym ­
skiej areny  na  w idow isko E u ro p a ,” podnosząc 
p ierś „udanem w estchnieniem .” R ew olucja ta , ro ­
zum ie się, spełzła na  niczem, ale „anioł dziejów w o- 
błokacli” zapowiedział przez Ojczyznę', „że g łów nym  
„w ojow nikiem  i zw ycięzcą nowego pow stan ia  bę- 
„dzie lud, z n iew oli przez pow stanie do w olności i 
„godności oby w atelskiej podniesiony,” z w yją tk iem  
zapew ne ty lu  ubitych  i pow ieszonych ofiar z ludu, 
k tó re  nie chciały  przyznać dobrodziejstw a pow sta­
nia! W  pierw szym  sw oim  num erze po now ym  ro­
ku  Ojczyzna woła: „ Z a m ia s t je d n ą  falangą w y stę ­
p o w a ć  w tej strasznej walce ja k ą  przebyw am y, 
„ je d n i sądzą, że spotw arzeniem  ludzi ruchu, a 
„ sw o ją  bezczynnością, pochlebstw em , zbliżaniem  
„ s ię  i łaszeniem , zaciekłość w roga rozbroją; dru- 
,,dzv  znow uż m yślą, że rozerw aniem  ogólnego p o ­
d e jr z e n ia ,  k łó tn ią  i błotem  dokuczyw szy przeci- 
„w nikom , rozróżniw szy się przy  tern na  stronn ic- 
,,tw a , w ytw orzą siłę n a  pokonanie wroga; za siłę 
„ z a ś  b iorą chęci sw oje zam knięte n ie  w pracy, lecz 
,,w  czczych odgróżkach, przechw ałkach, lekcew a­
ż e n i u  wroga i w deklam acjach. W  tak im  stan ie  
„ n ic  dziwnego, że je steśm y  bezsilni, i że w róg od­
n o s i  ła tw e tryum fy . B ezsilność zaś nasza je s t  na- 
„ sz ą  w łasną winą, je s t  następstw em  naszego w ła­
d n e g o  g łu p stw a  i nieum iejętności ocenienia poło- 
„żen ia , ja k  rów nież i sposobów, k tó rem i dźw ignąć 

p s i e  m ożna i szanse pom yślnego sk u tk u  prow a 
„dzouej walki na sw oją stronę  przechylić.” Z j e ­
dnej s trony  Ojczyzna potępiła się tu  sam a, z drugiej 
złożyła w inę na sw oich w spólników . D o czego to 

oazło! Dziennik Poznański za to  śm iało patrzy  
w oczy now em u rokow i,” k tó ry  przez miłość, bra- 
erstw o i zw iązanie się w szystk ich  stanów  i w y­

znań (z w yparciem  się praw osław nego, ale z p rzy ­
łączeniem  żydów, z k tórem i przed kilku  la ty  za ­
wiązano braterstw o na cm entarzu  P ow ązkow skim ) 
„w jeden  silny  zastęp* zagrzeje „do now ych cnó t” 
i  la  M ierosław ski, C zartoryski, K urzyna e t con- 

^ąortes, i u tw orzy „w polakach niezłom ną w iarę 
w przyszłość.”

D ziw ią się też dalej powyższe pism a, dla czego 
A u strja  zniosła w F riu lu  stan  wojenny, gdzie p rze­
cież było pow stanie, a w Galicji go nie znosi; dla 
czego F ran c ja  prześladuje polaków? Boć przecież 
burdy  i napady  uliczne w P a ry żu  nie zasługują  na 
prześladowanie! Gazeta Narodowa podaje ciekaw ą 
korespondencję z G enew y, w której w yczytujem y 
co następuje: ,, W szyscy przyjeżdżający z F ran c ji, 

y ,  skarżą  się na straszny tam  ucisk m oralny i od ję­
cie w szelkich swobód. Zapew ne wam  ju t  w iado­
mo, że M ierosław ski czytał niedaw no lekcje p u ­

b l i c z n e  o przeszłem  polskiem  pow staniu. S łucha- 
„czów  było bardzo wielu, osobliwie polaków . llz ą -  
„dow i to nie podobało się i zabroniono m u d a l­
s z y c h  odczytów. N ie wzbudziło to wielkiego żalu, 
gdyż poglądy M ierosław skiego na cudze czyny 
wiadome; on jeszcze w życiu sw ojem  nie po­
chw alił nikogo, oprócz siebie. Ale zabronienie 
takiej niew innej (?) zabawy, ja k  k ry tykow an ia  
czynności przywódców pow stania, może dać w am  
mi a rk ę  tego, co się w ogóle dzieje we F ranc ji. 

„ N a  ostatniej lekcji M ierosław skiego, jed en  ze 
„słuchaczy  zapytał go: „ A  cóż powiesz panie p ro ­
c e s o r z e  o sobie?” „ J a  powiem to o sobie, odparł 
,M ierosław ski, że i ja  błądziłem  w tern pow staniu, 
,a le  teraz zrobiłem  się porządnym  człowiekiem!*
, W ątpim y, żeby nadw erężony na  um yśle je n e ra ł 
,m ógł teraz stać się porządnym  człow iekiem , 

„g d y ż  garbatego  od urodzenia chyba m ogiła po­
p r a w i . ” I  m y ta k  samo sądzim y, chociaż Dzien­
nik Poznański w  swojej naiw ności przypisyw ał nam  
obronę tego języcznego szerm ierza, k tórem u przez 

i30 la t  udaw ało się oszukiwać i durzyć ła tw ow ier­
n y c h  polakóv\r, a zw łaszcza m łodzież mniej p rze­
zorną. Jak żeb y śm y  zresztą śm ieli w kraczać w a try - 
bucje Głosu Wolnego, k tó ry  tak  gorliw ie broni za ­
cnego o rgan izatora  od infam ji m iotanej nań przez 
Wytrwałości Tenże Glos Wolny ubolewa nad  tern,

że „Wytrwałość w n. 8 w yraża się w sposób obra- 
„ża jący  uczucia patrjo tyczne o obohodzie 29 lis to ­
p a d a ,  odbytym  w- P ary żu , w  restau racji du M ail, 
„ n r .  6. O tóż biorąc na św iadków , zak lina się Głos 
„  Wolny, 185 będących na  tym  obchodzie, powie- 
„m y , że objad skrom ny był ja k  zw ykle (?)... 
„W sz y s tk ie  mowy, oprócz zbytecznego u stępu  o 
„osobistości jen e ra ła  M ierosław skiego, nacecho- 
„w an e  by ły  w ielkim  żalem  za grzechy popełnio- 
„ n e , ale zarazem  i w ielką nadzieją (w  now e zape- 
„ w n e  grzechy).... O by ty lko  na  w szystkich zgro­
m a d z e n ia c h  polskich tak  było gwarno i  wesoło!" 
W idać, że nie brakło tam  napitków , chociaż dzien­
n ik i polskie ciągle stękają  n a  biedę w pośród em i­
gracji, a Ojczyzna gniew a się na koresponden ta  
z Z urichu  do Dziennika Poznańskiego, k tó ry  doniósł, 
że „kraj i zagranica sk łada ły  się na dom in w ali­
d ó w ,  znaczne zebrano sum y, ale całe to przedsię­
w z ię c ie  w m istycznych utonęło ogólnikach, i na- 
, , próżno się pytają, gdzie te  sum y, czemu o nich 
„ n ic  nie słychać;* na  co Ojczyzna odpowiada: 
„C iek aw i jestem y, zkąd korespondent m a wiado- 
, , mości o znacznych sum ach zebranych na dom 
„inw alidów , gdy dotąd w szystkiego w płynęło  na  
„ te n  cel 300 ta la ró w ”.... K om uż tu  wierzyć? N am  
się zdaje, że koresponden t Z urichsk i n ie  bez p rzy ­
czyny podejrzew a w tem  now ą szacherkę. Z tej 
sam ej Ojczyzny dow iadujem y się, to  Echo polskie, 
pism o narodow e w ychodzące w Now ym  Jo rk u , 
zm uszonein zostało „zawiesić n a  k ilk a  tygodni (?) 
„w ydaw nictw o  w sk u te k  deficytu spow odow ane­
g o  nie uiszczeniem  należności od prenum eratorów .* 
Dziennik Poznański zaś donosi, że Echo polskie prze­
s ta ło  zupełnie wychodzić. Sic vns non vobis.

sprawa duAslro-nleiniecka.
* Nit. Z. podaje korespondencję z L suenburga, 

datow aną 1-go b. m., w k tó re j powiedziano: Na 
posiedzeniu z d. 23-go grudn ia  r. z., sejm lauen- 
burgsk i uchw alił adres dziękczynny do K róla p ru ­
skiego tej osnowy: „S tan y  księstw a L auonburg  u- 
dają się do W aszej K rólew skiej Mości z uniżoną 
prośbą, ażeby dozw olonem  im  było złożyć W aszej 
K ró lew skiej M ości pełne uszanow ania podzięko­
w anie za łaskaw ą obietnicę zadosyć uczynienia ich 
życzeniom  co do przyszłego losu księstw a. G dy po 
uk ładach  prow adzonych w W ied n iu ,  odłączenie 
księstw  niem ieckich od D an ji nie ulegało już  w ąt­
pliw ości, w ynurzyliśm y na posiedzeniu z 21-go b. 
m., znaczną większością głosów, życzenie ażeby W a ­
sza K ró lew sk a  Mość został naszym  m onarchą, i 
ażeby tak  konsty tucja  naszego k ra ju , ja k  i od rę­
bne jego  położenie w charak terze  księztw a n ie ­
m ieckiego, zostały zachowane.

Ameryka.
* J. des D. W  now ym  J o rk u  obiegała pogłoska 

że w  dniu 17 grudn ia  m iasto S avannah  poddało 
się. J e s t  to nic więcej ja k  pogłoska. K oresponden t 
zaś z Nowego Jo rk u  do Monitora, k tó rego  jasne  i 
w szechstronne pog lądy  czytelnicy m ogli osądzić, 
nie pozostaw ia nas w żadnej wątpliw ości, że S a ­
vannah  m usi się prędko  poddać. W  S avannah  stoi 
ty lko  garnizon złożony z 15 tysięcy ludzi, a m iasto 
zaś otoczyli ze wszech stron  jenerałow ie Sherm an, 
D ah lg reen  i F o ste r. P o  upadku  S av an n ah  trudno  
będzie zw iązkow ym  ocalić C harleston. Zdobycie 
C narlestonu  i S avannah  byłoby znakom item  dzie­
łem w ojennych m anew rów  w ykonyw anych  przez 
Sherm ana. Podobny  w ypadek, a" w następstw ie 
m arsz w ykonany  ku południow i, postaw iłby S h e r­
m ana w  rzędzie pierw szych jenera łów  ITnji.

Azja.
* La Patr. O trzym ujem y z C hin korespondencję 

z daty  28-go listopada, w k tórej powiedziano: Zdo­
bycie N ankinu  zdem oralizow ało zupełnie p o w stań ­
ców, którzy cofnęli się ku  m iastom  T in tcheou , 
Long-ju , Ju - th u n , pom iędzy K an to n em  i Am oy, i 
u leg li zupełnej dezorganizacji. Nie prędko  zdołają 
oni wszcząć na now o k ro k i wojenne. Z  w yjątkiem  
szkód zrządzonych przez nich podczas w ojny aż 
do praw ego brzegu Jan g - tse-K iangu , znajdują  się 
oni w tem  sam em  położeniu, w jak iem  byli w ro ­
k u  1862, przy rozpoczynaniu  działań wojennych, 
a obok tego u trac ili najzdolniejszych sw ych jen e ­
rałów  i najlepszych  żołnierzy.

Dauja.
*  St. A . Kopenhaga, 4 stycznia. D ziś zebrały  się 

obie izby rady  państw a. W  F o lk sth in g u  toczyły 
się najp ierw ej rozpraw y nad  now em  praw em  za- 
saduiczcm . F o lk s th in g  zaś zawiadom iony został 
przez swego prezesa, o złożeniu  przez niego w dniu 
nowego roku  w im ieniu F o lksth in g u  życzeń k ró ­
lowi.
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Francja.
* La Fr. Pary i, 6 Stycznia. W czoraj, Union nie 

uznawała m inisterstw a M artignac; dziś, nie uzna­
je ona dawnych królów Francji, „tych starszych 
synów Kościoła,” którzy wszyscy, od najpobożniej- 
szego, Ludw ika Sw., aż do największego, L udw i­
ka X IY , zawinili w tern, że nie uznawali zw ierz­
chności politycznej stolicy apostolskiej. Rozstając 
się przeto z tradycją i z najoświęceńszymi swymi 
przyjaciółmi, z tymi mówcami znakomitymi, do 
zasad których odwoływała się jeszcze niedawno,

nion spaliła całą swą flotę. D ziennik przybiera­
jący podobną postawę, nic nie pojmuje, nie rozu­
muje już wcale. Nie ma przeto ani cienia argu­
mentu w odpowiedzi k tórą nam  ten  dziennik dal; 
jest to po prostu obelga. Zacytowaliśmy mu Bossue- 
ta i całe dawne duchowieństwo francuzkie; zacyto­
waliśmy mu deklarację jezuitów z 1761; zacytowa­
liśmy mu biskupów zgromadzenia ustawodawcze­
go) nie tych których rewolucja z sobą pociągnęła, 
lecz tych którzy pozostali wiernym i swym zasa­
dom religijnym; zacytowaliśmy mu biskupów z 
czasów restauracji, opata Em ery, Mgnora Affre. 
Czyż Union dowodzi, że odwołaliśmy się fałszywie 
do ich świadectwa? Nie usiłuje ona nawet tego u- 
czynić; zastępuje ona dyskusję gwałtownością mo­
wy niesłychanej i obwinieniami niegodnemi dzien­
nika. który chce być poważnym. Nie zadziwia to 
nas ani też nie wzrusza; są to podrygi upadku.

* La Fr. Z Rzymu piszą, że p. de Sartiges o- 
trzymał polecenie od m inistra spraw zagranicz­
nych, zawiadomienia dworu rzymskiego o przy- 
krem wrażeniu sprawionem w eFrancji przez Część 
encykliki, dotyczącą 80 propozycij. W  instruk­
cjach przesłanych ambasadorowi francuzkiemu yr 
Bzymie, dodaje taż korespondencja, m inister, przez 
Uczucie względności łatwo dające się zrozumieć, 
nie wchodził w szczegóły encykliki, lecz wyraźnie 
zalecił p. de Sartiges, aby dał do zrozumienia Sto­
licy Apostolskiej, że ten m anifest u trudnił rządo­
wi francuzkiemu zadanie, jakie sobie założył, poje­
dnania papiestwa z obecnem społeczeństwem.

* La Pres. W  odezwie do senatu, która poprze­
dziła dekret cesarski z 1858 r. w przedmiocie u- 
stanowienia rady tajnej, Cesarz Napoleon powiada 
między innemi: „Chciałem zapobiedz wahaniu się, 
jakieby wywołać mogły, w tern co dotyczy rady 
Tejencyjnej, alternatywy jakie pozostawił a r i  18 
sunatus-consultum z 17-go lipca. Ustanowiłem 
przeto radę tajną, k tóra po przyłączeniu do niej 
dwóch książąt francuzkich najbliższych w porząd­
ku dziedziczenia, stanie się radą rejencyjną przez 
sam fakt w stąpienia na tron Cesarza niepełnole­
tniego, jeżeli do owego czasu nie ustanowię innej 
podobnej rady za pomocą ak tu  publicznego. U  tej 
rady tajnej, złożonej z mężów posiadających moje 
zaufanie, zasięgano będzie zdanie co do wielkich 
spraw państwa, a obok tego taż rada, przez bada­
nie obowiązków i potrzeb rządu, przysposobi się 
do ważnej roli, jak a  ją  w przyszłości czekać może.”

Hiszpanja.
* Correspondencia powiada w przedmiocie sporu 

hiszpańsko-peruwiańskiego: Hiszpanja bg,d?ie mo­
gła opuścić wyspy Chinclias kiedy uzna to za sto­
sowne; lecz nastąpi to nie wpierw, jak  po dow ie­
dzeniu rządowi peruwiańskiemu w sposób również 
straszny jak  i pamiętny, że nie można wyrządzić 
bezkarnie obelgi Hiszpanji. P o  zadosyć uczynie- 
uiu temu obowiązkowi honoru, będziemy mogli o 
Puścić wyspy Chinchas, zabrawszy wprzód z nich 
to wszystko, co jest niezbędnem dla pokrycia ko­
sztów wyprawy, lecz z uiocnem postanowieniem 
^rócenia do P eru  po dwadzieściakroć razy, jeżeli
yleż razy P eru  dopuści się obelgi względem hisz-

Panów. ... .
Prusy.

* N. Preus. Z . Berlin, 7 Stycznia. Baier. Z. ogło- 
sila odpowiedź m inistra y. d. P fordten na depeszę 
P- Bismarcka z dnia 13 grudnia podaną w nr. 3 na-
zego dziennika. Odpowiedź ta wTystosowaną jest

bawarskiego posła w Berlinie hr. Montgelas. 
ouieważ już w ostatnich czasach mówiliśmy o 

"tosunku wielkich mocarstw niemieckich do państw 
redmch, ograniczymy się dziś na przytoczeniu 

uwoch uwag. Śmieszną naprzód jest rzeczą, że p.
• d. Pfordten utrzymuje, iż Bawarja muiej od 
r us i Ąustrji potrzebuje opieki. W r . 1849 Ba- 

^ a r ja  n iebyła w stanie poradzić sobie zrewolucvj-
c z w m °tlochem> a cóż doPiero gdyby miała ‘do 
pow teUlU- Z zaoran iczncm mocarstwem? Słuszna 
nia ?°re ^e8t rzecz!b że 0 kompetencji zgromadzeń
zasadniczo ° W(3̂ ° va°t&  tylko rozstrzygać prawa/ 

e związku; nie może więc sobie żaden pod

jedynczy rząd przywłaszczać tego prawa rozstrzy­
gania; P rusy  dalekie były od tego, a tym  mniej 
może uzurpować podobną władzę rozstrzygania 
reszta członków związku bez współdziałania d ru ­
giego członka. Depesza p. B ism arcka na punkt 
ten główną zwracała uwagę, gdyż świeże niepo- 
szanowanie praw zasadniczych związku przez p. 
Beusta, może powtórzyć się bezwątpienia w przy­
szłości, a P ru sy  nigdyby nie zgodziły się, gdyby 
z ominięciem kompetencji rządów związkowych, 
chciano wkraczać w ich atrybucje.

* L a  Fr. P ru sk i m inister wojny przysposabia 
projekt do praw a w przedmiocie poboru do woj­
ska, w celu otrzym ania przychylenia się izby de­
putowanych do zasad na jakich oparta jes t reor­
ganizacja armji. Nic nie upoważnia do przypusz­
czenia, że ten projekt do prawa różni się od da­
wnych projektów reorganizacji, złożonych na po­
przednich sesjach izby. Życzyć atoli należałoby, 
ażeby izba, która nie może usankcjonować obecną 
reorganizację, zdołała nareszcie sformułować kon tr­
propozycje, któreby -wywarły niewątpliwie pewien 
wpływ na rząd i utorowały drogę do zadowal- 
niającego kompromisu.

Szwąjcaija.
* St. Anz. W edług najnowszego sprawozdania 

kom isarzy rady przysięgłych w Genewie, tamecz­
na ludność okazała zadowolenie z powodu wyro­
ków sądów przysięgłych wydanego w sprawie o- 
skarżonych w skutek sierpniowych rozruchów. 
Rada związkowa na skutek tego urzędowego ra ­
portu, na dzisiejszem swojem posiedzeniu uchwali­
ła zupełne zniesienie komisarzy przysięgłych po­
cząwszy od 11-go stycznia r. b. Równocześnie do­
noszą, że od 10-go b. m. zniesiony zostanie stan 
wyjątkowy w Genewie, albo też przybierze inne 
formy, m a bowiem w miejsce to być przywróco- 
nem bractwo strzeleckie.

Turcja.
* Krak. Z. Po  pogłoskach o zamachu na życie 

księcia Kuzy, szerzy się obecnie pogłoska o rozga- 
łęzionem sprzysiężeniu stronnictw  opozycyjnych. 
D nia 26-go grudnia ogłoszony został dekret ksią­
żęcy, napominający mieszkańców, ażeby zachowa­
li się spokojnie i roztropnie, i grożący zaprowadze­
niem stanu oblężenia.

* Nordd. A . Z . Donoszą z Konstantynopola, że 
kolej żelazna z W arny  do Ruszczuka, zupełnie 
prawie je s t już ukończoną. Obiegają projekta o 
czterech nowych linjach dróg żelaznych.

* Ktiln. Z. donosi z K onstantynopola, że tam 
ogłoszonym został budżet na rok 1864—65 czyli 
rok 1280 Hedsziry, z którego okazuje się, że do­
chód ma wynosić 3,212,190 worków (worek równy 
pięciu tureckim  funtom, funt 100 piastrom), w y­
datki zaś ocenione na 3,205,672 worki, z czego 
okazuje się przewyżki 36,518 worków. (W orek 
turecki zawiera w sobie około 50 złotych).

Włochy, oo ,cliv
* J  des Deb. Rzym, 31 Grudnia. Cóż powiedzieć

0 ostatniej encyklice? Niestety, znacie ją, i tak 
jak  każdy człowiek światły i liberalny, powinni­
ście ją  gorzko opłakiwać. Powiem wam, że ważny 
ten  dokum ent w yw arł mały skutek na miasto, k tó ­
re uchodzi za najwięcej katolickie w świecie; Rzy­
mianie z taką nienawiścią są dla swojego rządu i 
tak obojętni dla władzy duchownej, że nie zadają 
sobie najmniejszego trudu czytania tego co pocho­
dzi od tych dwóch władz. Odwiedziny w Św ięta 
Bożego Narodzenia i w dzień Nowego roku, zbliża­
nie się uroczystości Be/fcina, otwarcie świeckich 
teatrów, teatralne wystawy w kościołach Ara-Coeli
1 Ś. Franciszka, oto co ich wyłącznie zajmuje, i 
gdyby nie prasa zagraniczną, k tóra zajęła się ency­
kliką i jej dodatkiem, sprawa ta przeszłaby u nas 
niepostrzeżona. Dzienniki dopiero włoskie, fran ­
cuzkie i belgijskie zwTóciły uwagę Rzym ian na ów 
dokument; po przeczytaniu artykułów —zaklaskali 
w ręoe z wielkiej radości, mianowicie dla tego, że 
one ten dokum ent potępiają i że się przekonano o 
popełnieniu wielkiego błędu przez Stolicę Apostol­
ską.

* Nordd. A . Z. P o rt wojenny w Neapolu ma być 
oddanym dla statków kupieckich, komisja zaś pod 
prezydencją jenerała Yalfró upoważnioną została 
do wybrania innego odpowiedniego miejsca pod 
arsenał morski.

. Nowe głosy z Polski.
f  Fos. Z . W  Polsce spostrzegać się daje wyraźny 
Tiwrot wyobrażeń, o którym  najlepiej zaświadcza 
W asa, przypominająca praktyczno i jedyne na cza­
sie będące zadauie, na tern zależące, ażeby za po­

mocą pracy spokojnej i wytrwrałej na polu inte­
resów gospodarstwa narodowego, polepszyć los 
narodu. Nie byliśm y nigdy tego zdania, iż k ra ­
jow a prasa perjodyczna wywołała powstanie; prze­
ciwnie, była ona z początku wyczekująca, i dopie­
ro po wybuchu walki, poczęła dąć w płomień. 
Je s t to jej winą; lecz winę tę może ona naprawić 
przez odwracanie umysłów ludności od krwawych 
zatargów i zwracanie ich do lepszych, błogich w 
swych skutkach dążności. Spotykaliśm y już li­
czne w tym  k ierunku  artykuły  w większych p i­
smach treści politycznej, i uważamy za stosowne 
wspomnieć o tej zm ianie w sposobie myślenia. 
W ychodzący we Lwowie Dzień, literacki ogłosił 
niedawno artyku ł pod tytułem: Polacy i Indjanie, w 
którym  przemawia gorliwie za reform ą w wycho­
waniu i za niezbędnością energicznego zw rotu do 
pracy produkcyjnej. Podajem y z tego artykułu 
co następuje: „Przez lekkom yślność— powiada
autor, możemy utracić naw et naszą indywidualność 
narodową. Dziś wiele już straciliśmy, ale można 
jeszcze wszystko ocalić. Lecz nie należy wątpić o 
w łasnych silach ani też takowe zbyt nizko cenić; 
nauczmy się przedewszystkjem dążyć wytrwale 
do celu, nie przedsiębrać nic bez środków dosta­
tecznych i miejmy zawsze w pamięci przysłowie 
francuzkie: L t  mieux est 1’ennemi du hien". Nie zna­
czy to, iżbyśmy nie mieli dążyć do lepszego, lecz 
że nie powinniśmy, dla zwodniczej nadziei, opusz­
czać lekkom yślnie dobre stanowisko. Tak naro­
dy jak  i jednostki, jedynie za pomocą konsekw ent­
nej pracy, dochodzą do niezawodnego dobrobytu; 
poleganie zaś na szczęściu jes t dowodem niepełno- 
letności; życie narodów nie powinno być grą w 
loterję, my zaś stawialiśmy na nią nieszczęśliwie.

Przem ysł i handel stanowią właściwą potęgę 
narodu. Nie możemy mieć ambicji, ażebyśmy 
stanęli odrazu na równi z Anglją i Francją, lub 
też ażebyśmy je  kiedykolwiek prześcignęli; lecz 
powinniśmy dążyć nieustannie do tego, ażeby 
przem ysł i handel, w  takim  przynajmniej stanie 
w jakim  są one obecnie, znajdowały się w naszych 
rękach. Pow inniśm y zaniechać dotychczasowy,wy­
łącznie idealny kierunek w wychowaniu młodzie­
ży polskiej, i zwrócić się w kierunku realnym.

Całe nasze życie umysłowe rozpada się na dwie 
części, z których jedną stanowi archeologja i hi- 
storja, drugą zaś poezja i romans. Tak jedno­
stronne wychowanie całego narodu, nie może być 
dla naszego społeezeństwa korzystnem. Będąc 
zaprzątnieni przeszłością i przyszłością, nie widzi­
my prawdziwych potrzeb i niedostatków chwili o- 
becnej. W e wszystkich naszych przodsięwzię- 
ciach jest wiele fantazji, lecz mało rozsądku. P rze­
m ysł i handel leżą odłogiem, i naw et na polu nau ­
ki nie mamy żadnych autorów specjalnych. Pod 
wszystkiemi względami sąsiedzi nasi stoją wyżej 
od nas, i nie meżemy obejść się bez ich pomocy. 
Nauka którą pobieramy, ma na celu raczej 
uprzyjemnić nam życie, niż przynieść krajowi 
prawdziwy pożytek. Podczas gdy oddajemy się 
uciechom, gospodarzą u nas cudzoziemcy, mienie 
zaś polskie przechodzi stopniowo w ich ręce. Cy­
wilizacja stworzyła mnóstwo sztucznych potrzeb, 
k tóre uswoiliśmy sobie, co znaczy, że otwerzyliś- 
my nowe drogi dla posyłania zagranicę bogactw 
narodowych. Nie zdołaliśmy uswoić sobie żadnej 
gałęzi przemysłu zagranicznego, naw et takiej, bez 
której nie możemy ani na chwilę obejść się. Na 
polu handlowo-przemysłowem, jesteśm y całkiem 
od zagranicy zawiśli. Musimy przedewszystkiem  
zrobić koniec z tą zawisłością. Na polu cywiliza­
cji jesteśm y prawdziwymi trutniam i: potrzebujemy 
wszystkich jej płodów, lecz takowych sami nie 
produkujemy, i cóż w tern dziwnego, że grozi nam 
los trutniów, t. j. wygnanie przez pracowite pszczo­
ły. Nawet bez złej woli sąsiadów, sama logika 
faktów musi nareszcie do tego koniecznie dopro­
wadzić. Od tej ostateczności uchronić nas może 
jedynie reforma naszego obecnego wychowania. 
Pow inniśm y nabywać na przyszłość nie talenta 
przyjemne, lecz prawdziwą wiedzę, z której mo­
glibyśmy zrobić użytek produkcyjny.

Nie obawiajmy się, iżby przez to społeczność 
polska została zbyt zm aterjalizowana, gdyż na tej 
drodze dotąd nic lub bardzo mało uczyniliśmy. 
Gdybyśmy nawet rzucili się wszyscy do rzemiosł 
i przem ysłu, to i w takim  razie nie zerwiemy jesz­
cze całkiem z odwiecznemi, wręcz przeciwnemi 
tradycjami, glosy zaś przeciwników podobnego 
kierunku narodowego ostrzegałyby stale od drugiej 
ostateczności i u trzym ałyby w narodzie równo­
wagę.

W iększa część młodzieży polskiej, zwłaszcza ze 
stanów zamożniejszych, otrzymuje takie wycho-
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wanie, jak  gdyby próżnowanie było powołaniem 
człowieka. D la pracy produkcyjnej mamy jeżeli 
nie pogardę, to przynajm niej lekceważenie. J e ­
żeli książę W indischgriltz widzi człowieka dopiero 
w baronie, my takowego widzimy w tym, k tóry  
nie zw ykł pracować. Każdy z nas posługuje się 
chętnie zdaniem, że „praca nie hańbi”, lecz w ży­
ciu codziennem zachodzi niezmierna różnica po­
między słowami i czynem. Wyobrażenia staro- 
BzlaCheckio opanowały naw et młodzieżą miejską 
i wiejską, k tóra wychowaną została w duchu cy­
wilizacji czysto-polskiej; słowem, tak  samo jak  da­
wniej, tak i teraz klątw a cięży na pracy. Jak k o l­
wiek człowiek pracujący nie jes t już obecnie, jak 
dawniej, przedmiotem pogardy, pomimo to patrzy­
m y dotąd na niego jako na  coś niższego ód tego, 
który bez pracy może żyć przyzwoicie. Nie w i­
dzimy wcale ażeby młodzież szlachecka, posiadają­
ca jaki kapitał, poświęcała się przemysłowi lub han­
dlowi, a tymczasem te tylko zatrudnienia mogły­
by zapobiedz skutecznie złemu pod względem tak  
m aterjalnym  jak  i moralnym. Przejście do pracy 
tych, którzy posiadają środki do chwycenia się in ­
nej karjery, uwolniłoby ich przedewszystkiem od 
wiecznej Dędzy, a obok tego, za pomocą większe­
go kapitału  i większej in teligencji, w samym 
kraju zapewnioneby zostało silniejsze życie i spo­
tęgowane bezpieczeństwo przedsięwzięcia.

W łaściciel dóbr ziemskich, posiadający liczną 
gromadkę dzieci, daje każdemu z nich takie w y­
chowanie, jak  gdyby miał do pozostawienia każ­
demu z nich takiż m ajątek, jaki sam posiada. P o ­
dobne wychowanie rodzi próżniactwo i ciemnotę. 
Młodzi pauicze starają się jedynie o towarzyszkę 
życia, w  której alfą i omegą jes t mniejsza lub wię­
ksza biegłość w mówieniu po francuzku, tudzież 
m uzyka i tańce; o zamiłowaniu do oszczędności i 
pracy nie ma wcale mowy. Cała przyszłość ludzi 
w  ten sposób wychowanych oparta jes t na możno­
ści szczęśliwego małżeństwa. Młody człowiek bie­
rze kilka tysięcy z m ajątku swego ojca, wydaje 
takowe na jeżdżenie w konkury, a jeżeli starania 
jego nie są uwieńczone pomyślnym rezultatem, 
w  takim  razie staje się on na całe życie pieczenia- 
rzem jakiego zamożnego krewnego, lub też stara 
się zapewnić swą przyszłość przy stoliku zielonym 
lub rulecie. Taki człowiek staje się ciężarem spo­
łeczeństwa i okryw a często wstydem i hańbą ucz­
ciwe imię swych rodziców, podczas gdy przy in- 
nem wychowaniu, z kapitałem  k tó ry  posiadał, 
mćgłby był poświęcić się pracy produkcyjnej, 
przez co zapewniłby sobie zaszczytne w społeczeń­
stwie stanowisko i przyczyniłby się do zwiększe­
nia dobrobytu narodowego.

Jeżeli obstawać będziemy za naszemi dotychcza- 
sowemi wyobrażeniami i za obecnym trybem  wy­
chowania, w takim  razie stawiać się będziemy 
z roku na rok w coraz niekorzystniejszym stosun­
k u  do naszych sąsiadów. W ten sposób mnoży się 
z każdym rokiem, na szkodę narodu, liczba inte­
ligentnych proletarju8zów. M ajątki polskie stają 
się coraz • szczuplejszemi i przechodzą w końcu 
w  obce ręce.

K ierunek obecnego wychowania m a inne jesz­
cze niedogodności: sprzyja ono zbyt fantazji, k tó ­
re j każda praca wydaje się nizką, od wyższych 
rzeczy odciągającą, a zw ykłe życie wśród ciężkich 
obowiązków uważa jako  męczarnię; człowiek prze­
pełniony fantazją marzy o nieograniczonej w iel­
kości, o sławie, i pomimowolnie dążyC będzie do 
osiągnięcia zewnętrznych tego oznak, mianowicie 
blasku i zbytkowności, i poszukiwać będzie to ­
warzystwa schlebiające jego marzeniom fantasty­
cznym, co nie tylko czyni go śmiesznym, lecz także 
przyśpiesza jego ruinę pod względem m aterjal­
nym.

Niedostatki te naszego rozwoju obyczajowego 
staw iają nas dziś na tern samem stanowisku, na 
którem  Szlązk znajdował się przed 400 laty. Też 
sam e koleje życia, przez które kraj ten przecho­
dził, i nam  teraz zagrażają. Szlązak ówczesny zo­
sta ł wynarodowiony i wydziedziczony przez dzia­
łalność przemysłową, a nie przez lite ra tu rę  sąsia­
dów, gdyż ta ostatnia pozostawała jeszcze w 
więzach martwej łaciny, była pod pew nym  wzglę­
dem wspólną wszystkim ludom i nie zagrażała 
bynajmniej narodowościom.

Za pomocą pracy, oszczędności i zam iłow ania do 
przemysłu, sąsiedzi nasi są dla nas be zpośrednio 
niebezpieczni; jedynie przez pracowitość, oszczę­
dność i zamiłowanie do przemysłu, m ożem y sta­
wiać im opór. Myśli tej nie należy się zasłu­
ga nowości, nie potrzeba bowiem być filozofem 
ażeby widzieć praktyczną dla siebie prawdę: n ie­
jednokrotnie już przemawiano w tym  duchu do

społeczności polskiej, lecz znana nasza lekko­
myślność i nasze smutne tradycje, przeszkadzały 
urzeczywistnieniu tej myśli. Nareszcie sum ie­
nie narodowe powinno przyjść do przekona­
nia , że jedynie ludy ubogie i nieposiadające 
wiedzy, upadają i znikają, podczas gdy do bogatych 
przyszłość należy. Żaden naród, potężny swem bo­
gactwem i działalnością przemysłową, nie utracił 
swej narodowości; lecz faktem  jest dowiedzionym, 
że ludy ubogie wpadają w ciemnotę i tracą nare­
szcie świadomość o swej indywidualności narodo­
wej. W eźmy naszą ludność m iejska, a mieć bę­
dziemy przykład przed oczyma. Dzieje bytu m iast 
w Polsce za czasów Rzeczypospolitej dają również 
wymowne o tej prawdzie świadectwo.

Pod Piastam i, miasta były siedliskiem bogac­
tw a i hadlu, ludność zaś miejska osiągała także 
potęgę pod względem politycznym. Polska po­
siadała w owym czasie domy handlowe, które 
przewyższały bogactwem najznakomitsze rodziny 
szlacheckie. Po lska nie posiadała jeszcze wówczas 
Podola i U krainy, gdzie z następstwem  czasu P o ­
toccy, Kalinowscy, Koniecpolscy, Sieniawscy, a 
później nad Dnieprem Wiśniowieccy, przyszli do 
posiadania szczególnego rodzaju terrytorjów  p ry ­
watnych, wyrównywającyck przestrzenią krajom 
trzeciego rzędu.

Ludność miejska cieszyła się znaczeniem polity- 
cznem tak długo, dopóki m iała po swej stronie 
przewagę m aterjalną, za pomocą której mogła 
równoważyć ze szlachtą. Za W ładysław a Ł okie­
tka  stan miejski był tak  potężny, że przewódca 
jego, wójt W ojciech, powziął myśl nadania Polsce 
z własnej władzy pana. W  traktacie zaw artym  w 
r. 1343 pomiędzy Kazimierzem W ielkim i krzyża­
kami, wielki mistrz obstawał za tem, ażeby pokój 
został poręczony i podpisany przez mieszczan K ra ­
kowa. Królowa Jadwiga, czując zbliżający się 
zgon, zaleciła bwego małżonka mieszczanom kra­
kowskim, żądając od nich, ażeby i po jej śmierci u- 
znawali W ładysław a Jagiełłę za swego króla. J a n  
A lbrecht rozkazał w r. 1493, ażeby wszyscy mie­
szczanie K rakow a byli uważani jako szlachta.

(dokończenie nastąp i).

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IE LK I TEATR. — Dziś we Wtorek dnia 10-go  

Stycznia 1865 roku, (pięćdziesiąty piąty raz) Oper* 
Buffa w 4-ch obrazach, z francuzkiego, OrfeUSZ W pie­
kle.— T  a  ń  c e.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Jutro we Środę Teatr Rozm aitości: LektOfkd. —

Przysługa.— Siwy włos.
W dwóch pierwszych sztukach, pan Rychter po po­

wrocie na scenę, przedstawi role: Kapitana Kobrycz i 
Moutonneta.

Kronika.
* ( A r c h i v u m  m e d y c y n y  s ą d o w e j  i h y -  

g j e n y  p u b l i c z n e j )  Pod takim  tytułem  w ro­
ku 1865, wydawany będzie nowy dziennik przez 
wydział lekarski m inisterstw a spraw wewnętrz­
nych w Petersburgu.

* ( R i s t o r i  w A l e k s a n  d r j i ) .  Do dzienni­
ka Impartial wychodzącego w Smyrnie, piszą z Ale- 
ksandrji, że pani R istori w krótkim  czasie zebrała 
tam 70,000 fr., lecz w końcu swych przedstawień 
straciła przychylność publiczności i była nawet 
wysykauą. Powodem tego było jej brudne sk ąp ­
stwo: prosili ją  aby grała na ubogich, a ona stano­
wczo odmówiła, co słusznie rozdrażniło publicz­
ność aleksandryjską. Sykaniem  zresztą trudno 
przestraszyć panią R istori, tyle ma ona pewności 
w grze, że na scenie je s t tak  jak w domu.

♦ ( P a n n a  D e k n e r ) ,  rodem W ęgierka, robi fu ­
rore w Berlinie swą grą na skrzypcach. Gazeta Spe- 
nera zdając relację z koncertów danychprzez pannę 
D ekner w sali „Tow arzystwa Przyjaciół", przenosi 
ją  nad panny Millanoło i Neruda i chw ali jej grę 
szczególniej co do siły i ognia, a przytem  pełności 
ekspresji i głębi uczucia, które ta  artystka w wyso­
kim stopniu ma posiadać. Szczególniej podobały 
się: Morceau de Salon  Vieuxtaraa i Sona ta  z Gmoll 
z X V II wieku Tartiniego.

* ( T e l e g r a f i c z n e  d e p e s z e ) .  W krótce we 
F rancji urządzić m ają nowy rodzaj aparatów tele- j 
graficznych dla użytku publiczności. Jes t on wy­
nikiem  badań p. Caselii i ma przedstawiać wierny 
obraz pisma telegrafującego. Co się tyczy kosz­
tów, to nie będą płacić za liczbę wyrazów ale za 
miejsce, jakie zajmie depesza ta na papierze. I  tak: 
centim etr kwadratowy kosztować będzie 25 centi- 
mów, 30 centimetrów 6 franków, 60 centim etrów 
12 fr., 90 centimetrów 18 fr., a 120 centimetrów 
24 franki. Pozostawia się także do woli publicz­
ności na papierze przez adm inistratora przyrżnię­
tym postawić dowolny znak, czy to piśmienny, czy 
fabryczny, rysunkowy i t. p., byleby tylko nie za­
wierał żadnej tajemnicy- Od 1-go stycznia 1865 r. 
zaczną już prawdopodobnie w ten sposób telegra­
fować.

♦ ( K r y n o l i n y ) .  Przedmieście St. G erm ain 
występuje obecnie z opozycją przeciw dem i-m onde. 
D am y znakomitsze chcą mianowicie zarzucić 
krynoliny i suknie ogoniaste.

CENT TARGOWE.

Rodzaj
produktów

dnia 9 Stycznia 1864 r.
Czetwert 
od — do

Korzec
od — do

ruble srebrne i kopiejki
Pszenica . . 
Żyto. . . . .  
Jęczm ień. . 
Owies. . . - 
Groch polny 
K arto fle . . .

20
92

53
96

28

72
46.

5|20
2 '/.

P ud  siana od k o p .  32 do kop 
P ud  słomy od kop. 22 do kop. 25.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 68 do rs. 2 k. 72'/* 

„ garniec od kop. 87%  do kop. 89.

KURS GEEŁDT WARSŻAWSKIBJ.
z dnia 10 Stycznia 18 05 r.

N f o n o t y .
żądano

rsr. | kap. 'i'vr. ł W
Pół-Imperjały Rossyjskie. . . . , ,  ,  , __„
Dukaty Holenderskie nowe wut&e . __ _

P apiery.
Oblig-i Skar. za 100 rs. (opr. kupon). I ł 64 __
Listy ZaBt. IU-g« Okresu Berya 1 i

2 (oprócz kuponu) za 15 rs.. • ł U 63% 14 61ditto Bery a H . )
Nowa Rosyjska potyczka z r. 1854 __ __ __
op. kup. z ro *"u 1855 ............. * . . __ — __
Akcie Głównego Towarzystwa Ros-

syjskiogc Dróg Żelaznych. . 124 50 124
Obligi współki Żeglugi Parowej,

w Królestwie Pols, po 750 rs• • .• a. s_r _ _
Akcje Wspśłki Źogiugi Parowej p;

rs. 100................................... .
Akcje Drogi Żelaznej Warszawske-

Bydgoskiej po rs. 100i SCO. . . . 80 50
Akcje Drogi Zelaz. W arsza.-W k-

deńskiej................................ 71 25 71
W e lle .

Berlin............... 100 Tal. a w. U * 60 119 20
„  ..............  109 TaL k. t. —

Gdańsk . . . .  100 Tal. 2 M. _ _ . __
„  ..............  100 Tal. k. t. —• ’ _ __

Hamburg........  300 RMk. 2 M. 177 90 . ,
Londyn........... 1 Ft.St. 3 i i 7 77 V* 7 76
Moskwa...........100 R». 1 M. 99 60
P etersbu rg .... 100 Rg. i M. 99 66 __

. . . .  100 Re. k. u
P a ry ł...............309 Fr. 2 M. s s 76 98 45

. . . .  300 Fr. i  K. __ . -w-
Wiedeń............  150 Hr. t  M„ lo o 80 — —

”  W b v  W M U  k V m A X .

on Liatów Żast. 111-go Okresu k. I  
ed Nowej Rosyj. Potyeski Rs. — Kop.

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia 9 Styoznia

•  Berlina.
5a Potyczka Rossyjzka.....................
StaU , » » .....................
Obligacje Skarbowe 4 % .....................
Listy Zastawno4(,/3..............................
Bilety Banku Rossyjakigo.................
Weksle na W arszawę...............

„  „ Petersburg 3 tygodniowy.
„ „  „  3 miesięczny
,, ,, Londyn 3 ,,
„ ,, P«“7* 2 »
„  ,, Hamburg 2 „
„ „ Wiedeń 2 ,,

Koleje Rossyjskie................... .
Żyto na targu ..................................

„  dostawę potniej s s ą ...............
* W ied n ia .

Weksle na Londyn..............................
„  „  Hamburg...........................
,,  ..........................

Potyczka Narodowa...........................
g%  M etalik i........................................
Akcje Banku Kredytowego.................

i  Paryż*.
Renta 3V ,..............................................
Akeje Kredytu Ruchomego...............

■ Londynu.
5%  Papiery (Consols).......................

nas*

72
86%
72
75%
77%
77%
86%
36%

»«%

S*
36%

11490 
86 70 
45 80 
80 40 
72 10 
18080

67 20 
965

90
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 189) Kom iija llządow a Przychodów  
i Skarbu.

P odaje  do powszechnej wiadomości, iż K asa 
Główna K rólestw a poczynając od w łącznie dnia 
9  (21) po 19 (31) S tyczn ia  1865 r ., z powodu 
zam ykania ksiąg  i rachunków  swoich za ro k  
upłyniony, i obowiązku dopełnienia w yn ikają­
cych ztąd obrachunków , w tym  okresie  czasu 
żadnych w ypłat czynić n ie  będzie.

W arszaw a d. 15 (27) G rudnia 1864 r .
D y rek to r  W ydziału,

R zeczyw isty R adca S tanu , Janiszow ski.

( N . D . 273) M agistra t M iasta  
Stołecznego W arszawy.

6  powodu otrzymanych rozporządzeń o spraw- 
zanii regulacji i formowaniu ksiąg ludności 

or** oporządzaniu wykazów imiennych spiso- 
wych na rok 1864j5 Magistrat miasta S to łe ­
cznego Warszawy podaje do powszechnej wiado­
mości, żt od wszystkich mieszkańców tutejszych 
Wszelkich wyznań w wieku spisowych będących,
* w szczególności od wchodzących w wiek spiso­
wy* to jest 20 , 21, 22, 23, 24, lat liczących, 
^ymagane będą metryki urodzenia, i e  na zasa- 
a ,,« lychże metryk urodzenia wiek zamieszczo- 
nym będzie, tak w księgach ludności jako też i
*  wykazach imiennych spisowych, jak niemniej 

°wody ich osobiste posłużyć mogące do w yłą­
czeń ich od służby wojskowej, że zatem każdy

°l?o to dotyczeć może, winien jak najspieszniej 
postarać się o dowody takowe, w przeciwnym b o­
giem razie narażonym zostanie na skutki jakie z 
Przepisów o powinności zaciągu wojskowego 
wynikają
Warszawa d. 22 Grudnia (3 Stycznia) l864j5  r. 

p. o. Prezyoenta,
Jeneralnego Sztabu,

Jenerał Major, Winkowski.
Naczelnik Kancelarji, Luceński.

(N . D. 279) U rząd Loterji w Królestw ie  
Polskiem.

P odając do wiadomości, iż stosow nie do § 5, 
przepisów  i objaśnień planu 104 Loterji K la ­
sycznej, ciągnienie 2 K lasy, tejże L o te rji ro z- 
poczętem  zostanie w dn iu  4  (16) Stycznia 1865 
r. o  godzinie 10-ej z ran a ; uprzedza zarazem  
w szystk ich  w rzeczoną L o te rję  grających, aże- 
hy z odm ianą sw ych losów pośp ieszali, gdyż 
^ y g ra n a  ja k a  by na  nie p rzypaść  m o g ła , ty l­
ko okazicielowi lo su  z K lasy w łaściw ej, p łaco -

będzie.
Warszawa d. 23 G rud. (4 Stycz.) 1864/5 r.

N aczeln ik  U rzędu, L oeschern .
Sekre tarz  U rzędu, J .  K .N oińsk i.

(N. O . 242) S a m e łn ik  Powiatu 
Płockiego.

Na zasadzie R esk ry p tu  R ządu G ubern ja lne- 
8<> P łock iego  z dnia 3 (15) m. i r. b. N r. 57535 
1 1674 w spartego na  rozporządzeniu  JW . G e- 

l >0l‘Cft>ajstra w K rólestw ie z dnia 18 
' .9) L istopada r. b N r. 4 8 l l j l5 0 1 6 ,  og łasza  
“ ■aiejszym że M ichał M ałow iejski b. dziedzic 

°br K ryska  położonych w powiecie tu te jszy m  
zam iar em igrow ania n a  s ta łe  zam ieszkanie 

0 Saksonji jeże lib y  więc z czyjej kolw iek  
4di strony zachodziła j a k a  p rzeszkoda p rze ­

r w  ko wydaniu mu pasp o rtu  em igraey jnego  z 
01>iesieniom o te j w przeciągu dn i 30  pospie- 

,2 J'ć należy.
P ło ck  dn ia  17 (29) .G rudnia 1864 r.

N aczeln ik , Giro.

OBWIESZCZENIA SPA D K O W E.

(N. D. 11)
Podpisany Pn tron  w W arszawie pod Nr. 492 

^ m ie sz k a ły , jako  O brońca R ozalji z Zawisto- 
8-kich, po Jan ie  W aw rzyńskim  p o z o s ta łe j 

W Łęczycy zam ieszkałej.
^  W zywa w szystk ich  m ogących mieć praw a 
k 8padku po tym że Ja n ie  W aw rzyńsk im , aże- 

J takow e objaw ili w księdze w ieczystej n ie ­
zb o rn o śc i Ńr. 109 i 121. w Ł ęczycy, obok 
UQly r8r. 300, w D ziale IV  pod N r. 5 zapisa-

pierwiastkowa regulacja hypoteki nieruchomo­
ści miasta Powiatowego Łomży przy ulicy Ryba- 
ki, dawniej pod N. policyjnym 449 a obecnie pod 
N. 509 położonej, składającej się s domu po fa­
brycznego masir murowanego, o parterze wraa 
z placem i podwórkiem będącego niegdyś wła­
snością Kasy Ekonomicznej miasta Łomży, na­
stępnie Stanisława Żochowskiege, póśniej Anto 
niego Troczewskiego, a przez tego nnowu ustą­
pionego Nachmanowi Tykocinerowi, graniczącej 
od północy z ulicą Rybaki od południa z egro- 
księży Kapucynów, od wschodu z domem 
mem Kopel Lejb Leszczyna, a od zachodu z nie­
ruchomością Jagielskich. Wzywa przeto wszy- 
sskich w tem interes mających, aby się przed 

.delegowanym do tej czynności Pisarzem Kance­
larji Ziemiańskiej Gubernji Augustowskiej W y ­
działu I. w Łomży w dniu 19 (31) Marca 1865 
rokm o godzinie 10 z rana z prawami swemi do 
tej nieruchomości ściągającemi się, dowodami 
popartemi bądź osobiście, lub przez pełnomocni­
ków do tego szczególnie upoważnionych w Kan­
celarji jego stawili i wszelkie wnioski do proto- 
kułu zadyktowali, pod prekluzją prawem z roku 
1818 zagrożoną.

Łomża pola 11 (23) Grudnia 1864 r.
Prezes,

(N. D. 162) S ą d  Pokoju Okręgu 
Gostyńskiego.

W y d z ia ł Ilypoteczny.
Z powodu żądan ia  nowej re g u la c ji hypotek i 

nieruchom ości w O brębie m iasta  G ostyn ina w 
Pow iecie i O kręgu  G ostyńskim  położonych 
sk ładających  się:

a) Z ogrodu z łą k ą  m ającego szerokości 
zagonów pięć, a długości licząc od tr a k tu  do 
P ło c k a  prow adzącego, ciągnącego się do rzek i 
S k rw y , położonego pom iędzy podobnem i g ru n ­
tam i, z jed n e j strony  Ja k u b a  G órsk iego  a 
z drugiej K aro la  F in te isen  i A nton iego  G ron­
kiew icza.

b) Z łąk i ja k o  i ogrodu, m ającego szeroko­
ści zagonów p ięć, a  d ługości licząc od tra k tu  
z G ostynina do m iasta  P ło ck a  prow adzącego, 
ciągnącego się do rzek i Skrw y, położonych, z 
jed n e j s trony  podobnego g ru n tu  H ieronim a 
K aszubsk iego , a  z drug iej A ntoniego G ajew ­
skiego.

c) Z łąk i trzym ającej szerokości zagonów 
p ięć, a  długości c iągnącej się od ogrodów  K a ­
szubskiej W eronik i, aż do rz e k i S krw y poło­
żonej na  g ru n tach  m iasta  G ostynina w m iejscu 
zw anem  n a  dużym  B łoniu .

d) Z ogrodu w raz z łąk ą  trzym ającego  sze­
rokości m niej więcej zagonów p ięć, a długości 
ciągnącego się od tra k tu  B ieżew skiego, aż do 
rzek i S krw y położonych, pom iędzy g ru n tam i 
A u g u sta  F isze ra  z je d n e j, a  W eron ik i K aszub­
sk ie j, z drug iej w łasnością M ateusza Czajkow ­
skiego będących.

W iadom o czyni in teresentom  że takow e n a ­
stąpi w Sądzie naszym  w dniu 26 M arca (7 
K w ietn ia) 1865 r.

W zyw a ich przeto , aby do takow ej osobiście 
lub przez pełnom ocnika urzędow nie i szczegól­
n ie umocowanego zgłosili eię, żądan ia  swoje i 
w nioski do pro tokułu  regu lac ji podali i w do- 
kum enta  p raw a ich udow adniające o p a trzy ­
li się.

O strzega oraz, że n iezg łaszający  się w ozna­
czonym term inie podpadną sku tkom  p rek lu z ji 
w a r t. 154 i 160 praw a o hypotekach  z 1818 r . 
p rzep isane j.

Jeżeliby  właściciel nieruchom ości wywołanej 
w term in ie  do reg u lac ji nie staw ił się tenże na 
żądanie k tó regokolw iek z in teresentów  na  k a ­
rę  od rs. 1 kop. 50 do rs. 7 kop. 50 skazanym  
zostanie i w edług a rt. 150 p . p. trac i w szelkie 
dobrodziejstw a praw ne w zględem  swych w ie­
rzycieli.

O głoszenie decyzji, ja k a  w sk u te k  a k tu  re ­
g u lac ji w ydaną będzie, nastąp i w dniu  29 M ar­
ca (10 K wietnia) t. r. na  publicznem  posiedze­
niu Sądu naszego, i od tegoż dn ia  term in  do 
odw ołania się od niej upływ ać zacznie.

In teresanci przeto  bez dalszego w ezwania w 
tym że dniu  ogłoszeniu je j  obecni być winni.

G om bin dn ia  16 (28) G rudnia 1864 r. 
w z. P odsędka ,

A lek san d er Czyński.

Bei■L oraz obok£■*7 «M»/> uuuk p raw a zastaw y zapisanego w 
2iale I I I ,  pod Nr. 3 , gdyż w razić przeciwnym  

8° upłvw ie m iesięcy (j, licząc od daty  d z is ie j­
s i  w w ykonaniu  w yroku  T rybunału  C yw il- 

9  emj* W arszaw skiej w W arszaw ie z d. 
M aja (10 Czerw ca) 1863 r. i w zastosow a- 
«ię do przepisu A rt. 770, K. C. F . uczynię 

Qlosek ilacyjny.
A iebj' T ry b u n a ł R ozalją W aw rzyńską w do- 
$ postanow ił w prow adzić w posiadanie 

Padku po Ja n ie  W aw rzyńskim  pozostałego. 
W arszaw a d. 16 (28) Paździer 1864 r. 

K o n s ta n ty  Borzew ski.

o b w i e s z c z e n i a  h y p o t e c z n e .

G ?* T rybunał Cywilny
ZaW August owski ej  W ydziału I .  

Nachtnm*a stroDy iBteresowanet a na ią d a -  
*Ba ^ykocinera przedsięwziętą będzit

L I C Y T A C J E  
SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

L icy tae ja  ta  mieć będzie m iejsce w sposobie 
że po otw orzeniu opieczętow anych d e k la ra c ij , 
p rzez  konkuren tów  złożonych, pom iędzy obcc- 
nem i k o n k u ren tam i, k tó rzy  one złożyli, zaraz 
d alsza  g łośna  licy tac ja  n astąp i.

O ferty  licy tacy jne w dek larac jach  rozpoczy­
nać się winny, od ceny powyżej oznaczonej.

Szczegółowe w arunki do licy t c ji w biurze 
K om isji R iądow ej Przychodów  i S k arb u , W y­
dziale Dochodów N iestałych , S ekcji Konsum- 
cyjnej, każdodziennie oprócz św iąt ed godziny 
9 -e j z ra n a  do 3-ej z południa p rze jrzan e  być 
m ogą.

S k ładać  się m ające d ek la rac je , n a  pap ierze 
stemplowym, ceny kop. siedm dziesiąt p ięć , w e­
dle wzoru poniższego nap isane, przyjm ow ane 
będą w Komisji Rządowej Przychodów  i S k a r ­
bu de d n ia  na  licy tac ji oznaczonego, aż do go ­
dziny 11-ej z ran a  , o k tó rej zaraz  rozp ieczę- 
tow anie d ek la rac ji nastąpi.

P o  czem odbędzie się pom iędzy obecnem i 
konk u ren tam i, k tó rzy  d ek la rac je  .złożyli, d a l­
sza g łeśna  licy tac ja  od sumy ja k a  najw yżej 
zadeklarow aną okaże się, i d la tego k o n k u ren ­
ci podający d ek la rac je  obow iązani są staw ić 
się w oznaczonym  term in ie  na  m iejscu licyiacji 
bądź osobiście, bądź przez p lenipotentów , u rzę- 
dowem pełnom ocnictwem  opatrzonych.

G dyby do licy tac ji s tanąć  chcia ła  kom panja 
w inna ona upow ażnić jed n eg o  ze swoich cz łon ­
ków, de dzia łan ia  im ieniem  ogółu na  licy-
tacJ*i-Do dek la rac ji dołączony być w inien o ry g i­
n aln y  kw it n a  vadjum , jed n e j dziesiątej części 
ustanow ionej ceny dzierżaw nej w yrów nyw ają- 
ce, gotowizną, listam i zastaw nem i z kuponam i 
lub innem i pap ieram i S karbow em i, wedle 
przepisów  n a  vad ja  przyjmoW anemi, do depo­
zytu B anku  P o lsk iego  lub K asy  Głównej K ró ­
lestw a złożone, k tó re  n ieu trzym ujący  się p rzy  
licy tac ji napo w rót odbiorą, utrzym ującem u się 
zaś, albo na  poczet kaucji w arunkam i licy ta- 
cyjnem i w ym aganej, policzone, lub w razie 
złożenia je j  oddzielnie powrócone zostanie.

W reszcie na  kopertach  d ek larac ji, oprócz 
ad resu  do K om isji Rządowej P rzychodów  i 
S k arb u , dom ieszczone być pow inny wyrazy: 
„ D e k l a r a c j a  do licytacji na  dzierżaw ę docho­
dów konsum cyjnych w m. K aliszu ."

W zór do D eklarac ji.
W sk u tek  ogłoszenia  K om isji Rządowej 

Przychodów  i S karbu  z dn ia  24 G rudnia (5 
S tycznia) 1864j5 r. N r. 310  p rzy  dołączeniu
św iadectw a kw alifikacyjnego, w arunkam i licy -  
tacyjnem i w ym aganego i kw itu na  vadjum  w 

i  sum ie rs. N . w depozycie B anku  P o lsk ieg o  lub 
| K asy  Głównej K rólestw a złożone, podaję n i-  
I n iejszą dek larac ję , przez k tó rą  obow iązuję się,
■ za dzierżaw ę dochodów konsum cyjnych w m ie- i 
j ście K aliszu , na  la t dwa, od w łącznie dn ia  20  j 
i G rudnia (1 S tyczn ia) 1864j5 r. do w łącznie d. j 
j 19 (31) G rudnia 1866 r., p łacić  Skarbow i K ro - j 
I lestw a corocznie sum ę rs. N. w yraźniej (liczbę ! 
j  wypisać lite ram i) poddając się zarazem  w szel- i 
i kim  zastrzeżeniom  w arunkam i licytacyjnem i
\ objętym

S ta le  moje zam ieszkan ie j e s t  w N. P isałem  
w N. d n ia  N. m ca S tyczn ia  1865 r.

<podpisać w yraźnie imię i nazw isko.)
O ferta n a  licy tacji postąpiona, obowiążuje 

w zupełności p lu slicy tan ta , zaraz od chwili 
złożenia d e k la ra c ji  i podp isan ia  p ro tokołu  li­
cytacyjnego j a k  gdyby  podpisał sam  k o n tra k t, 
a S k arb  K rólestw a obowiązuje dopiero  w ten - 
czas, gdy  odbyta licy tac ja  zatw ierdzoną i o 
tem  strona  interesow ana, urzędow nie zaw iado­
mioną zostanie.

Z astrzega  się nakoniec, że u trzym ujący  się 
p rzy  licy tac ji, a  później od niej odstępujący, 
w ystaw ia się na w szelkie sk u tk i pow tórnej l i ­
cy tacji, n iety lko  do wysokości złożonego v a ­
djum , ale i do wysokości s tra t, ja k ie b y  dla 
R ządu z pow tórnej licy tac ji w ynikły, a  k tó re 
po po trącen iu  vadjum , z m ają tk u  odstępu jące­
go śc iągnięte  zostaną; że d e k la ra c je  nie w t e r ­
m inie powyżej oznaczonym, locz później z ło ­
żone, p rzy ję tem i nie będą; tudzież, że d e k la ­
rac je  inaczej n ie podług dom ieszczonego tu 
wzoru nap isane  i kwitom na złożone vadjum  
n ieopatrzone, ja k o  też w arunkow e, lub n iższe 
od ceny o ferty  obejm ujące, będą 'n iew ażne.

1 W arszaw a d. 24 G rud. (5 Stycz.) 1864, 5 r.
D yrek to r W ydziału ,

Rzeozyw isty R adca S tan u , P a rz e lsk i .
N aczeln ik  Sekcji, Slom kow ski.

M ający przeto  zam iar ub iegan ia się o t a k o ^  
wę przedsięb ierstw o, mogą złożyć w czasie i 
m iejscu wyżej oznaczonym  na ręce p . o. P re ­
zyden ta  opieczętow ane d ek larac je  n ap isane  
pod ług  wzoru niżej zam ieszczonego, a  tych  wy­
raźn ie  lite ram i bez skrobań  popraw ek i p rze­
k re ś le ń  w ypiszą ja k i  odstępu ją p rocen t od cen 
wyżej wyszczególnionych, id o  licy tacji podanej.

N ad to  do d ek larac jiw in ienbyć dołączony k w it 
K asy  Głównej Ekonom icznej m iasta  sto łeczne­
go W arszaw y n a  złożone vadjum  w ilości rs. 
200 i n a  kosz ta  ogłoszenia rs. 15 k tó ro  n ie u -  
trzym ującem u się p rzy  licy tacji na ty ch m iast 
zwrócone będą. Inne  w arunki dotyczące w m o­
wie będącej licy tacji są do p rze jrzen ia  w W y ­
d zia le  A dm inistracyjnym  każdodziennie w yją­
w szy dni św iątecznych.

W arszaw a d. 24 G rud. (5 Stycz.) 1864j5 r. 
p. o. P re zyden ta  

Jenera lnego  Sztabu 
Je n e ra ł-M ajo r, W itkow ski.

N aczeln ik  K ance la rji, Luceński.
W zór do D ek larac ji.

W sk u te k  ogłoszenia z dn ia  podaję n i ­
n ie jszą  d ek la rac ję , iż podejm uję się oczyszcze- 
u ia  i konserw acji k loak  w gm achu zgorzałego 
R a tu sza  w P ałacu  N am iestnikow skim , P ry m a ­
sow skim  i w posesji N. 463 za sumę (w ypisać 
z ogłoszenia) wynoszące rs. (wypisać literam i) 
i  odstępu ję od takow ej p rocentu  N (wypisać li­
teram i) poddając się w szelkim  obowiązkom  i 
zastrzeżeniom  w w arunkach licy tacyjnych za­
m ieszczonym  vadjum  w ilości rs. 200 i n a  k o ­
sz ta  ogłoszenia rs. 15 p rzy  niniejszym  za łą ­
czam.

S ta łe  m oje zam ieszkanie w N. P isa łem  w N  
w dniu  N.

(podpisać im ie i nazw isko)

(N . D . 2 7  4 )  W ydzia ł Górnictwa 
p rzy  Kom isji liządow ej Przychodów i Skarbu.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż w K an­

celarji Zakładu Rządowego Stali w Serocku w 
Powiecie i Gubernji Lubelskiej położonego, od­
będzie się w dniu 27 Styczaia (8 Lutego) 1865 
r. licytacja na sprzedaż zajętych P . Czarnockie­
mu na rzecz należności Skarbowych różnych wy­
robów machin, narzędzi ślusarskich, kowalskich, 
tokarskich, stolarskich, i t. p. w sposób następu- 
jący*. o godzinie 1 1 w południe gloŚBa na przed­
m ioty pojpdynczo, niżej od kwoty rs. 150 osza­
cowane, za gotowe zaraz mające s :ę płacić pie­
n iądze, o godzinie zaś 2 tegoż samego dnia na 
przedm ioty wyższą Dad rs. 150 wartość mające, 
za  deklaracjam i opieczętowanemi in plus, pod 
warunkiem złożenia wprzód vadjum wyrówDy- 
wającego lj lO  części wartości każdego licytować 
się mającego przedmiotu.

Nieutrzymującemu się Da licytacji vadjum bez­
zwłocznie zwróconem zostanie.

Wzór do deklaracji na papierze stemplowym 
ceny kop. 30 podać się m ającej, jest następu­

j ą *  .W skutek ogłoszenia W ydziału Górnictwa z 
dnia 26 G rudaia (7 Stycznia) 18 64^5 r. N . 
5349 podaję niniejszą deklarację, iż obowiązuję 
się zakupić w Rządowym Zakładzie S tali w Se­
rocku, (tu wymienić przedmiot z oddzielnego 
w ykazu> za sarnę rs . wyraźn-e wypisać l i ­
teram i) poedając się wszystk m obowiązkom i 
zastrzeżeniom  w warunkach licytacyjnych obję­
tym.

Zaświadczenie Kasy na złożone vadjum z a łą -  
i ezam, k tóre wrazie m eutrzym auia się na licy-
■ tacji sam odbiorę.

Stałe moje zam ieszkanie w N najbliżej stac ji 
( pocztowej N położone (a jeżeli w W arszawie to 
\ wymienić Nr. domu).
■ Pisałem  w N dnia mca 1865 r. 
i (podpisać czytelnie imię i nazwisko)
• Inne warunki i spis szczegółowy przedmiotów 
j  na sprzedaż wystawionych, m ogą być p rze jrza - 

ne w godzinach biurowych z wyjątkiem św iąte- 
j cznych w biurze W ydzia łu  Górnictwa i w K an ­

celarji Zakładu w Serocku, 
i W arszawa d. 26 Grudnia (7 S tycznia) 1864J5 r.

p. o. D yrektora W ydziału. Szmidecki.
Naczelnik Sekcji, Kozarski.

N aczelnik K ancelarji Reklewski.

(N. D . 275) Komisja Rządow a  
Przychodów i  Skarbu.

Z powodu, że plualicytanci dzierżaw y docho­
dów konsum cyjnych m iasta  K alisza na  lata
1865 i 1866, odmówili p rzystąp ien ia  do zaw ar­
cia k o n trak tu , odbywać się będzie n a  ich od­
pow iedzialność, w term in ie  skróconym  dnia 5 
(17) S tyczn ia  r. b. 1865, w biurze Komisji 
Rządowej Przychodów  i S karbu  w W arszawie 
p rzy  u licy  R y m arsk ie j pod N r. 744 publiczna 
licy tac ja , celem  p rzedzierżaw ien ia  wspom nio- 
nych dochodów n a  czas od dn ia  20 G rudnia ( l 
S tycznia) I864j5  r. do dnia 19 (31) G rudnia
1866 r . od sum y rs. 28677, w yraźniej rs. dw a­
dzieścia ośm tysięcy , sześć se t siedm dziesiąt 
siedm  rocznie, w r. 1864 opłacanej.

(N. D. 272) M agistrat M iasta  Stołecznego
W arszawy.

P odaje  do wiadomości pow szechnej że w d* 
5 (17) S tyczn ia  o godzinie 12 w południe odbę­
dzie się w Sali posiedzeń M ag istra tu  licy tac ja  
in m inus przez opieczętowane d ek la rac je  na 
oczyszczenie i konserw ację k lo ak  w gm achu 
zgorzałego R atusza, w P a łacu  N am iestn ikow ­
skim , Prym asow skim  i w posesji Nr. 463 d a ­
wniej Ł agiew nickich; za w ynagrodzenie i od 
cen w w arunkach  licy tacy jnych  wym ienionych, 
a  w szczególności za  k loak i w trzech  p ierw ­
szych gm achach za jednoroczne w ynagrodze­
nie podniesiono rs. 895 w yraźnie rs . ośm set 
dziew ięćdziesiąt pięć zaś za k loakę w domu N r. 
463 od kop. 90 w yraźnie dziew ięćdziesiąt za j e ­
dną beczkę.

(N. D. 134) Naczelnik Powiatu 
Piotrkowskiego.

U w iadam iam  publiczność że dnia 18 (30) 
S tycznia r. p. odbędzie się 2a licy tac ja  p rz e i  
złożenie do godziny 4-ej z południa w tu te j­
szym biurze Powiatowym  opieczętow anych d e ­
k la rac ji na  en trepryzę  w ystaw ienia domu d la  
sług  kościelnych reperacji p ieb an ji i dzw onni­
cy we wsi Bęczkowicach in m inus od sum y rs . 
570 kop. 13 zatw ierdzonym  anszlagiem  ob ję te , 
wedle warunków do p rze jrzen ia  w biurze P o ­
w iatu znajdujących się. V adjum  do do trzym a­
n ia  w arunków  złożone być m a w Kasie Pow ia­
towej lub m iejsk iej gotow izną w ilości rs. 57  
i kw it do d ek la rac ji dołączony. Wzór do d ek la ­
rac ji dołącza się z ostrzeżeniem  że inaczej pi­
sane p rzy ję te  n ie będą. S tarozakonni do licy­
tac ji te j przypuszczeni nie będą.

D e k l a r a c j a .
W sku tek  ogłoszenia N aczeln ika P ow iatu  s  

dn ia  15 (27) G rudnia r. z. N r. 29579 podaję 
n in iejszą dek la rac ją  iż zobowiązuję się podjąć 
en trop ryzy  w ystaw ienia domu d la  sług  kościol-
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nych rep erac ji p leb an ji i dzwonnicy we wsi B ę- 
czkow icach za gumę rs . (w yraźniej ru b . sr.) 
poddając się w szelkim  obowiązkom  i za s trze ­
żeniom  w arunkam i licy tacyjnem i objętym  a 
m nie dobrze znanym . K w it kasy  n a  złożone va- 
d jum  w ilości rs . 57 załączam  k tó re  w razie nie- 
u trzym an ia  się, sam  odbiorę. S ta łe  m oje zam ie­
szk an ie  je s t  w N . P isa łem  w N  dn ia  N m ca N  
1865 r .

(podpisać imie i nazw isko)
P io trków  dn ia  15 (27)  G rudnia 1864 r .

Koźmiński.

(N. D. 135) Naczelnik Pow iatu  
Łęczyckiego,

Poniew aż m inus licy tan t M ichał M ichało­
w icz, nie przystąp ił do zaw arcia k o n tra k tu  o 
entrepryze spraw ien ia  28 la ta rń  rewerbero* 
w ych i tyleż słupów  żelaznych z k ab łą k a m i 
do zaw ieszania tychże la ta rń  dla m iasta  Ł ęczy ­
cy; zatem  podaje do publicznej w iadom ości, iż 
na  entrepryze spraw unku tychże la ta rń , po­
d łu g  kosz to rysu  przez K om isję  Rządow ą Spraw  
W ew nętrznych zatw ierdzonego , kwotę rs. 
2368 kop. i/4t obejm ującego, na risico niedo- 
trzym ującego  m inus licy tan ta  odbyw ać się b ę ­
dzie w dniu 19 (31) S tycznia 1865 r. o godzinie 
1 1-ej z rana  w biurze N aczeln ika Pow iatu , m i­
n u s licy tac ja  od sumy anszlagow ej, przez opie- 
czętow a e deklaracje.

K ażdy zatem  m ający chęć przystąp ien ia do 
licy tacji, w inien  w term inie i m iejscu zgłosić 
się z opieczętow aną dek larac ją  p od ług  domie- 
szczonego poniżej wzoru nap isaną , lub takow ą 
pocztą  nadesłać.

D o dok iaracji dołączony być ma k w it Ban­
ku P o lsk ieg o , K asy Skarbow ej lub Miejskiej 
na  złożone vadjum  w kw ocie rs. 237 i na  k o ­
sz ta  obwieszczeń rs. 10, o raz  św iadectw o w ła­
ściwej W ładzy  Policyjnej co do zam ożności i 
k ondu ity , ja k  niem niej, żc p rzystępu jący  do li- 
cytacji je s t  pełnoletn im .

W sze lk ie  deklaracje napisane nie podług 
w zoru  lub z popraw kam i, n iew yraźn ie  i sk ro ­
b a n e , ja k  niemniej nieinające dołączonych po­
w yżej w ym ienionych dowodów, lub po term i­
n ie  podane, za niew ażne uznane będą.

W arunk i przed licytacyjne każdodziennie w 
godzinach służbow ych w biu rze Pow iatu  p rze j­
rzan e  być m ogą

W zór do D eklaracji.
W  sku tek  ogłoszenia N aczelnika Pow iatu 

Ł ęczyckiego z dn ia  9 (21) G rudnia r. b. Nr. 
28161 , podaję nin iejszą deklaracją, iż obowią- 
zu ję  się  sp raw u n k u  28 la ta rń  rew erberow ych 
i ty leż słupów  żelaznych z kab łąkam i do za­
w ieszania tychże la ta rń  dla m iasta  Łęczycy, w 
ścisłem  zastosow aniu się do kosztorysu , za su­
mę rub li srebrem  (tu  wypisać sumę cyfram i i 
literam i) poddając się w szelkim  obow iązkom  i 
zastrzeżeniom  warunkam i licy tacy jnem i obję­
tym  a mnie dobrze znanym .

K w it n a  złożone vadjum  w ilości rubli (wy 
m ienić) w K asie N. dołączam , k tó re  wrazie 
nieu trzym ania się przy licy tacji sam odbiorę. 
D ołączam  również św iadectw o kw alifikacyjne 
w łaściw ej W ładzy  P o licyjnej.

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w N. dnia N. 
m iesiąca i roku.

(Tu podpisać w yraźnie imię i nazw isko.)
Łęczyca d. 9 (2 1 ) G rudnia 1864 r.

R adca K olegjalny, A dam ski.

(N. D. 183) N aczeln ik Powiata 
Lipnowskiego,

Stosow nie do rozporządzenia R ządu G uber- 
n jalnego P łock ieg o  z - . 5  (17) L is to p ad a  r . b. 
N . 51773^1586, podaje do powszechnej wiado­
mości, że w biurze mojem w m ieście L ipnie d. 
5 (17) S tycznia roku  przyszłego  1865 odbyw ać 
się będzie od godziny 8 z ran a  do 12 w p o łu ­
dnie, licy tac ja  przez otw orzenie dek la rac ji o- 
pieczętow anych in m inus na en trep ry z ę  w y­
staw ien ia budow li murowanej d la  urządzenia 
w  niej ja te k  rzeźniczych i p iek arsk ich  w m ie­
ście R yp in ie , oraz szopy na n arzędzia  o g n io ­
we i w agarnią od sum y rs. 2478 kop. 8 3 %  za­
twierdzonym anszlagiem  objętej.

Każdy zatem  m ający  chęć podjęcia się w y­
konan ia  pom ienionych budow li, w inien złozyć 
w gotowiżnic vadium rs. 247 kop. 89, w k tó re j­
ko lw iek  kasie m iejskiej, skarbow ej lub też 
B an k u  Polskim  i kw it depozytowy do łączyć do 
D ek la rac ji, k tó ra  p o d łu g  poniżej domieszczo- 
nego wzoru, pow inna być napisana czysto, w y­
raźnie i po rząd n ie , bez żadnych popraw ek  lub 
przekreśleń , o następnie złożone na ręce N a­
czelnika Pow iatu , lab jego zastępcy przed o- 
znaczonym  term inem  rozpoczęcia licytacji, p ó ­
źniej bowiem nadesłana, lub złożona nie będzie 
p rzy ję tą , a  n ie podług przepisanego wzoru n a ­
p isana  za niew ażną uw ażaną zostan ie. W a ­
runki licy tacyjne i kosztorys każdego  dn ia  w 
godzinach biurow ych wyjąw szy św ięta  uroczy­
ste  w biurze mojem przejrzane być m ogą.

L ipno  d. 2 (14) G rudnia 1864 r.
Naczelnik P ow iatu  L ipnow skiego, 

w z. Sniechow ski.
W zór do D eklaracji.

W sku tku  ogłoszenia N aczelnika Pow iatu 
L ipnow skiego, w dniu 2 (14) G rudn ia  1864 r. 
N , 1 5 7 9 1, składam  niniejszą dek larac ją , iż po­
dejm uje się en trepryzy pobudow ania m urow a­
nych  ja te k  rzeźniczych i p iekarsk ich  w m ieście 
R ypinie, w raz z szopą do narzędzi ogniow ych

i w agarn ią  za sumę (tu  w ypisać w yraźnie su­
mę liczbam i i literam i) w ściąłem zastosow aniu  
się do zatw ierdzonego kosztorysu  i p lanu , pod.-i 
da jąc  się w szelkim  obow iązkom  i zas trzeże­
niom w arunkam i licytacyjnem i objętym .

Kwit sznurow y Kasy N. na złożone vadjum  
do przedm iotow ej licy tacji i en trepryzy  w kw o ­
cie rs. 247 kop. 89 dołączam , k tó re  w razie 
n ieutrzvn-.ania się sam odbiorę, lub o p rzes ła ­
nie takow ego do N. na  mój koszt upraszam . 
S ta łe  mnje zam ieszkanie je s t  w N. p isałem  w 
N . dnia N . mca N. 1865 r.

(Tu podpisać w yraźnie imie i nazw isko .)

(N. D . 52) N aczelnik Powiatu 
Olkuskiego.

P o n iew aż  og ło tzona na  dzień 2 (14) m. b. 
lic y ta c ja  n a  w ydzierżaw ienie dochodu K asy m. 
B ędzina p rop inacji m iejsk iej z S tarośc ińską  
połączonej spełzła bezskutecznie, N aczeln ik  
P ow iatu  p rze to  zgodnie z przep isam i, podaje 
do wiadomości pow szechnej, iż trzec i term in  od 
te jże  sam ej sum y ra. 9456 kop. 86 do je j  in 
p lu s przez opieczętow ane dek la rac je  w ydzier­
żaw ienie na  la ta  1865 i 1866, naznacza się w 
b iu rze  Pow iatu  Da dzień 1 8 (3 0 ) S tyczn ia  1865 
roku . K ażden więc chęć licy tow ania m ający, 
sk ładać  lub nadsy łać może na  ręce m oje de­
k la rac je  opieczętow ane z dołączeniem  kw itu  j a ­
k iej bądź K asy Skarbow ej lub m iejskiej n a  zło­
żone w gotow iźnie albo dozwolonych, pap ierach  
vad jum r s. 945 k. 68 w ynoszące, od czegu n a ­
w et i dzisiejszy dzierżaw ca nie je s t  w olny a  
b ra k  takowego stanow i nieważność d ek la rac ji 
j a k  równie sk ład an ie  rad ju m  p rzy  licy tacji 
dopuszczone nie będzie. R esztę  szczegółów 
objaśnia D zienn ik  W arszaw ski N r. 269, 274, 
281, oraz D zienn ik  G ubern ja lny  N r. 48  i 49 
z r. b. do k tó rych  dodaje się ty lko  ten  w aru ­
n e k , że u trzym ujący  się p rzy  licy tacji winien 
będzie  kon ten tow ać się funduszem  ja k i  z A d­
m in istrac ji tego dochodu od 1 S tyczn ia  r . b. l i ­
cząc wedle nowego k a len d arza  po d a tę  ode­
b ran ia  pod swój zarząd  03iągnionvm  będzie, 
czyby ten  korzystnym  lub przeciw nie w sto ­
sunku  wylicytowanej sum y, d la  niego się o- 
kaza ł.

W zór do D eklarac ji.
W  sk u tk u  ogłoszenia N aczeln ika Pow iatu  

O lkuskiego z dn ia  4 (16) G rudnia r. b. Nr. 
24713 w D zienn iku  W arszaw skim  N r. N . i 
G H bernjaluym  N r. N. um ieszczonego, podaję 
n in ie jszą  d ek la rac ję , iż podejm uję się wziąść 
w dzierżaw ę n a  la t  dwa 1865j6 prop inację  
m iejską  z S tarościńską połączoną w mieście 
Będzinie za sumę rs . N. w yraźniej N . rocznie 
z zapew nieniem  dotrzym ania w szystk ich  w a­
runków  do tej dzierżaw y przyw iązanych, a 
przezem nie  zrozum ianych.

K w it K asy N. n a  vadjum  rs . 945 kop. 68 
dołączam , o k tó rego  zw rot w razie n ieu trzym a­
n ia  się n a  mój koszt przez stac ję  N . lub za ­
trzy m an ie  do osobistego zgłoszenia się u p ra ­
szam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie je s t  w N. P isa łem  
w N . d n ia  N . roku  N.

(P odp is w yraźny , im ię  i nazw isko z wymie­
nieniem  czy je s t  w łaścicielem  i ja k ie j  rea ln o ­
ści lub ty lk o  m ieszkańcem .)

A dres. Do N aczeln ika Pow iatu O lkuskiego 
n a  dzierżaw ę dochodu p rop inacji K asy m iasta  
B ędzina w dniu 18 (30) S tycznia 1865 r. licy ­
tow ać się m ającej od N. (w yraźnie z im ienia 
i nazw iska  oraz m iejsce zam ieszkania.)

O lkusz d . 4  (16) G rudn ia  1864 r.
Rufiński.

(N . D. 265) P isarz T rybunału  Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

W zastosow aniu się do a rt. 682 K odeksu P o ­
stępow ania Sądowego, podajo do powszechnej 
wiadomości, iż n a  żądanie M ichała Jaw orskiego 
R e je n ta  O k ręg u  P u łtu sk ieg o , w m ieście P u ł tu ­
sku zam ieszkałego , zam ieszkanie zaś praw ne 
do tego in teresu  u W ładysław a R utkow skiego 
P a tro n a  p rzy  T rybunale  Cywilnym G ubern ji 
P ło ck ie j, w P łocku  m ieszkającego, obrane m a­
jąceg o , k tó ry  to P a tro n  prow adzeniem  tego in ­
te resu  zajm ow ać się będzie, z mocy w yroku te ­
goż T ryb u n a łu  z d. 11 (23) K w ietnia 1856 r .  
i a k tu  w dniu  9 (21) S ierpn ia  1856 r., przed 
F ranciszk iem  M oczulskim  Rejentem  O kręgu  
P u łtu sk ieg o  sp isanego , w poszukiw aniu sum y 
rs. 1411 kop. 50  z procentem  i kosztam i, od 
SSów Szlam y R ubinste jn  to je s t:  od B orucha R u- 
b in s te jn  w im ieniu w łasnem , niem niej ja k o  g łó ­
w nego op iekuna Izaak a  czyli Icka  R ubinstejn , 
po Szlam ie R ub in ste jn  pozostałego syna, S zej- 
n y -S o ry  dwóch imion z R ubinstejnów  R ozen- 
blum , S im u la  Rozenblum  m ałżonki i R ejn li 
z R ubinstejnów  R otenberg , M ośka R otenberg  
żony , w szystk ich  w spółw łaścicieli nieruchom o­
ści, w m ieście P u łtu sk u  zam ieszkałych , Kon­
s ta n ty  W innick i K om ornik  O kręgu  P u łtu sk ie - 
ho, ak tem  w dniu  2 (14) L isto p ad a  1864 roku  
rozpoczętym , a  w dniu 5 (17) tegoż m iesiąca 
i roku ukończonym , za ją ł na  przym uszone w 
d ro d ze ' sądowej wyw łaszczenie, nieruchom ości 
m ie jsk ie  w mieście Pow iatow em  P u łtu sk u , pod 
N ram i 31 i 32 p rzy  ulicy R ynek , oraz plac pod 
N r. 268 lit. B. przy  u licy  P e te rsb u rg sk ie j po­
łożone, do własności w ym ienionych wryżej s u k ­
cesorów Szlam y R ubinstejn  należące, k tó rych  
opis j e s t  następu jący : 1. K am ienica czyli dom 
N ram i 31 i 32 oznaczony, frontem  do R ynku

z cegły  palonej n a  wapno o jed n em  p ię trze  p o ­
budow any, dachów ką pok ry ty , o cztereclj k o ­
m inach nad dach wyprow adzonych, zaw iera 
d ługości z fron tu  ło k c i3 3 ł/4> szerokości wzdłuż 
u liczk i p rzy leg łe j łokci 35 i m a wspólność ścia­
ny  z nieruchom ością oznaczoną N rem  33 od 
s tro n y  południa; 2. oficyna z drzew a pobudo­
w ana, p lacu  sukcesorów K ronenberga  d o tyka­
ją c a , w połowie z bali w w ęgieł, w drug iej zaś 
połowie w łą tk i na  podw alinie postaw iona, d a ­
chów ką pok ry ta , d łu g a  łokci 47, szeroka łokci 
9 , w ysoka łokci 4  cali 2, o dwóch kom inach 
m orowanych; 3. chlew y z bali w w ęgieł na  pod ­
w alinie, do p lacu  sukcesorów K ronenberga ty ­
łem  sto jące, o sześciu p rzegrodach i tyluż 
drzw iach, dachem  z desek pokry te , d ługie łokci 
33, szerokości łokci 10, wysokie łokci 3; 4. 
dwie wozownie z bali w słupy Y> dwóch w ierze- 
ja c h , nie m ające zupełnie dachu i upadkiem  
grożące, obok postaw ionych chlewów postaw io­
ne; 5. Oficyna z bali w słupy pobudow ana, z a ­
w aleniem  grożąca, a  tyłem  do rzek i N arw i wy­
staw iona, z kom inem  m urow anym , dachem  de­
skam i pokrytym , d łu g a  łokci 11, szeroka łokci 
12, cali 3, w ysoka łokci 3 cali 6; 6) tran ze t 
z bali deskam i obity , w słupy pobudowany, 
z dachem  deszczułkam i pobitym , o trzech p rze ­
grodach i tyluż drzw iach; 7. chlewy z bali w 
słupy  na  podw alinie opruchnialej, o siedm iu 
p rzeg rodach  i tyluż drzw iach, d ługie  łokci 30, 
szerok ie  łokci 3 cali 3, wysokie łokci trzy , z 
dachem  z de»ek, w n iek tó ry ch  m iejscach z a p a ­
dłym ; 8. K uczka z drzew a krzyżulcu deskam i 
oszalow ana, po k ry ta  daszkiem  klericem pobi­
tym  i podnoszącym  się; 9. studn ia w podwórzu 
balam i w ycem browana, nad  ziemią z żurawiem. 
To w szystko stanowi nieruchom ości N ram i 31 
i 32 oznaczone, k tó re  gran iczą od s tro n y  za­
chodniej z R ynkiem  m iasta  P u łtu sk a , od stro ­
ny północnej z u liczką przy leg łą , od strony 
wschodniej z rzek ą  N arw ią , a od strony  p o łu ­
dniowej z nieruchom ością sukcesorów  Ja k ó b a  
K ro n en b erg  N rem  33 oznaczoną i m ają oddziol- 
Dą h ypo tekę  okręgow ą; K !. plac obecnie N rem  
268 l i t  B. oznaczony, na  k tó rym  stoją: a) spi­
ch lerz  z bali w w ęgieł n a  podw alinie, kam ie­
niem  polnym  podm urow any, o jednej komorze 
i jednem  wejściu, d ługi łokci 25, szeroki łokci 
11, wysoki łokci 5, k leńcem  k ry ty ; b) sp ichlerz 
z bali w łą tk i na  podw alinie, o 3 kom orach i ty ­
luż w ejściach , dachów ką h o lenderką  k ry ty , d łu ­
g i łokci 86 cali 12, szeroki łokci 9 cali 11, wyso­
k i łokci 4  cali 6; również oddzielną hypotekę 
m ające, k tó ra  to nieruchom ość g ran iczy  od p ó ł­
nocy  z p lacem  daw niej O rłow skiej, a te raz  P io ­
tr a  R adłow skiego, od po łudn ia  z placem  
W alen tego  W ysockiege, od zachodu z p la ­
cem daw niej Sow ińskiego, obecnie Szym ona 
R oszot, od wschodu z u licą  P e te rsb u rg sk ą . Za- 
ę te  n ieruchom ośti leżą na  gruncie dziedzicznym

i .są w części w posiadan iu  sukcesorów  Szlam  
K ubinstdjri, częścią zaś w zas taw nem lub  dzier 
żaw nem  posiadaniu osb, w akcie  zajęcia  wv 
szczególnionych, znajdu ją  się w gm inie m iasta  
P u łtu sk a , pod zakresem  Sądu Pokoju  O kręgu  
P u łtu sk ieg o . N ieruchom ości N ram i: 31 i 32 
o z n a c z o n e / m ają p rzestrzen i łokci kw adrato ­
wych 4361. N ieruchom ość zaś N rem  268 lit. B. 
tak ichże  łokci 3685. Do nieruchom ości ozna­
czonych N ram i 31 i 32 służy prawo pobierania 
lądowego z m łyna P ły w ak a  na  odnodze rzeki 
N arw i za niem i stojącego, w ilości rs. 15ebecni 
pobieranego . P o d a tk i z zaję tych  nieruchom ośce 
wynoszą w ogóle rs. 112 kop. 77.

A k t za jęc ia  opisanych wyżej nieruchom ości, 
doręczonym  został w dniu 13 (25) L istopada 
1864 r. Prezydentow i m iasta  P u łtu sk a  Jask łow - 
sk iem u i P isarzow i Sądu P okoju  O kręgu  P u ł-  
H um ięckiem u, a  nadto  wniesionym  je s t  dn ia  14 
(26) L istopada r. b. do księg i w ieczystej o k rę ­
gowej wzm iankowanych nieruchom ości, oraz 
pod dniem  25 L istop .. (7 G rudnia) r. b. do k s ię ­
gi zaaresztow ać, w K ance la rji T rybunału  tu ­
tejszego  u trzym yw anej. Term in do pierwszej 
p ub likacji zbioru objaśnień i w arunków  lic y ta ­
cyjnych, za zasadę do sprzedaży zajętych  n ie­
ruchom ości ułożyć się m ianych, przeznacza się 
n a  aud jencji T rybunału  tu tejszego  n a  dzień 
6  (18). Lutego 1865 r. godzinę 10 z ran a , d ru ­
g a  zaś i trzec ia  p u b likacja  odbędzie się co dw a 
tygodnie po sobie idące. W yciąg tego obwiesz^ 
czenia wywieszonym dziś żostał na  tablicy  w 
sali audjencjonalnej T rybunału  tu tejszego , 
a  d rug i egzem plarz wydano W ładysław ow i 
R utkow skiem u P atronow i, sprzedaż pop iera­
jącem u.

P ło ck  d. 27 L istop . (9 G rudnia) 1864 r.
M ichał B e tle j. (267)

(N. D. 305) W  dalszym  ciągu odbyw anej li­
cytacji w d. 31 G rudnia (12 S tycznia) 1864/5 
r . i w dniach  następnych, zawsze od godziny 3  
do 6 z po łu d n ia  po b. h and lu  w W arszaw ie w 
dom u pod N. 543b, sprzedaw ane będą przez 
publiczną licy tac ją  w ina w ęgierskie w różnych 
gatu n k ach  partjam i najm niej od 10 butelek; 
wina zaś g ru b e  sta re  w gąsio rk ach , w partjach  
stosow nie do żądau ia  zg łaszających się.

W alenty Sapryniew icz Kom p. S. A . K . P .

(N . D . 303) Są do w ydzierżaw ienia na la t 
6 od S-go J a n a  r. b. D obra  Z w oła, w O kręgu 
Kozienickim  Powiecie R adom skim , m ila od m. 
Zw olenia, 2 mile od P u ław ; wysiewu do 200 
korcy ozim iny, stosownie jarzyny ; łąk i do­
sta teczn e , gleba więcej ży tn ia; bliższą w iado­
mość o w arunkach dzierżaw y można powziąść 
u W ,  Jaw orn ick iego  P a tro n a  T rybunału  w R a­
domiu i u W . L ipińskiego w  Gnśazdowie pod 
Koziegłowam i w Pow iecie O lkusk im . (8 10)

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N . D . 261)

Nowo otworzony Magazyn

SIJACHTYBrSSm HERBATY
Moskiewskiego i Petersburgskiego Kupca

w W arszawie przy rogu ulic Miodowej i Senatorskiej 
w domu W -go Piotrowskiego Nr. 496

M a zaszczyt zawiadom ić łaskaw ą P ubliczność, iż dnia w czorajszego o trzym a! tran sp o rt 
niedawno nadeszłej, przez naszą firmę z Kijachty zap isanej, św ieżej arom atycznej hańsk iej 
he rb a ty , k tó rą , po należytem  s ta ran n em  w ypróbow aniu, na jup rzejm iej zaleca pp . znającym  
się i am atorom , w przekonaniu  odebrać od nich poch lebne,—  a zatem  i słuszne odezwy.

Z wielu gatunków  świeżo nadesłanej herb a ty , m agazyn  ośm iela się zalecić pp. hu 
pującym  m ianowicie g a tu n k i n astępu jące , k tó re  d la  przedn iej dobroci i taniości 
szczególną zasługu ją uw agę.

Gatunki czarne aromatyczne:

p p .
swojej na

H ań sk i bukietow y NencheO 
P rzed n i g a tunek  hańsk i Fu-CZe-fu 
W ysoki g a tu n ek  Czyn-king-kułon 
i ta k  zwany „ d la  am atorów 4' Pe-j-cho

fun t na  zip. 10 g r . —
11
13
15

Gatunki bukietowe z kwiatem:
z prow incji Fuza-Sziticzuan
Z zapachem  róży.W anSUnCZO
W yborny Sin-jUChu
P rzed n i gatunek  lansinu SziłunchU

12
14
16
18

Gatunki srebrzysto-bukietowe:
L ansin  Majutan Piecha

„  h a ń sk i różanno-bukie tow y
20
23

10
10
10

20
20
20

10

I w szystkie inne lansinow e, żółte, zielone i sz tuczne, ja k o  g a tu n k i n a jp rzedn ie js

Piotr Orłów. (243.)
w D rukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.—Za pozwoleniem Cenzury.

(dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.) D0BATEK.


